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Wojska powstańcze okrążają Maui 


Rok 67 


Dowództwo powstańców przewiduje zamknięcie pierścienia wokoło Madrytu 


Paryż. (Tel. wł.) Według donie- 
sień z Salamanki, wojska powstańcze 
rozpoczęły planową ofensywę pod Gua- 


dalajara. Pierwszy dzień ofensywy 
zakończył się poważnym sukcesem 
wojsk narodowych, które obsadziły 
trzy miejscowości: Castello de Hena- 
res, Rubuena i Manajon. Kolumny 


gen. Franco znalazły się w odległości 
zaledwie 40 km od szosy Madryt — 
Walencja. 

Wohec szybkiego posuwania się od- 
działów powstańczych ku stolicy, ra- 
da obrony Madrytu czyni wysiłki ce- 
lem pośpiesznego wywiezienia mate- 
riału wojennego. Wojska „czerwone* o- 
puszczają prawie wszystkie miejsco- 
wości na północny-wschód od stolicy. 
W kołach madryckich mówi się otwar-* 
cie, że w krótkim czasie Madryt zo- 
stanię zdobyty, co równoznaczne jest 
z ukończeniem wojny. 

Jedno z pism francuskich utrzymu- 
je, że oczekiwać trzeba, iż już wkrótce 
wśród bolszewików hiszpańskich wy- 
buchnie panika i będą oni usiłowali 
przedostać się do Francji. Obowiąz- 
kiem rządu paryskiego jest natychmia- 
stowe szczelne zamknięcie granicy. 

Madryt. (PAT) Rada Obrony 
Stolicy komunikuje: Atak zmotoryzo- 
wanej dywizji włoskiej w prowincji 
Guadalajara, rozpoczęty onegdaj, trwa 
nadal. Pozycje zajęte przez wojska 
rządowe były atakowane pięciokrotnie 
przez bardzo poważne siły, które wspo- 
magała artyleria oraz liczne samoloty 
bombardujące i myśliwskie. Wobec 
liczebnej i technicznej przewagi wło- 
skich sojuszników armii powstańczej, 
wojska rządowe musiały się wycofać. 

Na froncie madryckim w ciągu no- 
cy ubiegłej panowało wielkie ożywie- 
nie. 

Gen. Miaja wyjechał na front. Szef 
sztabu płk. Rojo oświadczył dziennika- 
rzotn, iż wojska rządowe otrzymały 
posiłki w postaci artylerii, tanków i 
piechoty. Udało im się zatrzymać nie- 
przyjaciela na pozycjach zajętych we 
wtorek o północy. 

Paryż. (PAT). Stacja radiowa 
w Marsylii przejęła depeszę, nadaną 
przez francuski statek „Djebel Antar", 
kursujący między Philippeville a Mar- 
sylią. Depesza donosi, że statek był 
o godz. 9 bombardowany przez niezna- 
ny samolot; w odległości 100 mil od 
Balearów. Z pasażerów nikt nie po- 
niósł szkody, a statek odniósł niezna- 
czne tylko uszkodzenia. i 

Avila. (PAT). Agencja Havasa 
donosi: We wtorek rano, po krótkim 
lecz gwałtownym przygotowaniu arty- 
leryjskim, oddziały powstańcze zeszły 
z płaskowzgórza położonego na połud- 
niu od Arganda i zaatakowały oddzia- 
ły milicji, żmusiły je do cofnięcia się 
ña drugie pożycje, za drogą z Argandy 
do Morata de Tajuna. Około południa 
zajęli powstańcy tę drugą linię pozy- 
cyj oraz wioskę Casas del Portal, przez 
co połączyli się z oddziałami posuwa- 
jącymi się z północy. W okopach 
drugiej linii rządowej znaleziono wie- 
lu zabitych milicjantów, kilka ciężkich 
karabinów maszynowych rosyjskich i 
duże zapasy amunięji. Przeprowadze- 
nie tej operacji jest wstępem do uzy- 


na koniec bież. tygodnia 


„MAR CANTABRIGO" 


transportowiec czerwonych, zatopiony przez 


w Zatoce 


skania połączenia z kolumną, posuwa- 
jącą się wzdłuż drogi do Aragonu, 
przez co pierścień otaczający Madryt 
zostanie definitywnie zamknięty. 

Salamanka. (PAT). Korespon- 
dent „Giornale d'Italia“ Luigi Pome, 
który jest obecny w charakterze dzien- 
nikarza na froncie Guadalajara został 
ranny odłamkiem granatu w ramię. 
Szofer samochodu, którym jechał 
dziennikarz, został raniony w twarz. 

Salamanka. (PAT). Armia po- 
wstańcza posunęła się naprzód o 16 ki- 
lometrów na froncie o szerokości 3 km, 
w kierunku Guadalajara. Zajęcie te- 
go miasta, zdaniem kwatery głównej 
powstańczej, powinno nastąpić dziś 
lub jutro. 

Rabat. (PAT). 
czorny komunikat głównej kwatery 
powstańczej podkreśla znaczenie po- 
stępów powstańców na odtinku Sigu- 
enza, gdzie kolumna dowodzona przez 
generała Moscardo posunęła się poza 
miejscowość Brihuega Dalszym eta- 


Wtorkowy wie- 


krążownik powstańców „Canaris“ 
Biskajskiej. 

pem ofensywy na tym odcinku będzie 
— jak zapewnia komunikat — zajęcie 
miasta Guadalajara, co nastąpi w koń- 
cu tego tygodnia. 

Londyn. (PAT). Agencja Reute- 
ra donosi z Hendaye, że wojska rządo- 
we poczyniły nieznaczinie tylko postępy 
na odcinku Oviedo, ponosząc przy tym 
znaczne straty, wynoszące około 15000 
rannych i zabitych. Uchodźcy z ob- 
szaru zajętego przez wojska rządowe 
twierdzą, że atak należy uważać za za- 
kończony. Gijon przepełnione jest ran- 
nymi. Dowódcą obrony Ovieda jest 
generał Aranda, uważany ogólnie za 


jednego z najzdolniejszych wojsko- 
wych w Hiszpanii. 
Avilla. (PAT). Pomimo niepo- 


myślnych warunków atmosferycznych 
samoloty powstańcze bombardowały 
pozycje i skupienia wojsk rządowych 
pod Alcała de Henares i Guadalajra. 
Według korespondenta Havasa droga 
z Guadalajara do Cuenca została zni- 
szczona. 


Barlicki drugi raz niezatwierdzony 


Komisarycznym prezydentem Łodzi będzie nadal p. Go- 
dlewski 


Łódź, 10. 3. — Jak się dowiaduje- 
my, minister spraw wewnętrznych po 
raz drugi odmówił zatwierdzenia kan- 
dydatury Barlickiego na stanowisko 
prezydenta miasta Łodzi. 

Przypominamy, iż wybrany został 
on na stanowisko to dwukrotnie przez 
większość radziecką socjal-żydo-komu- 
nistyczną. Norbert Barlicki stał się o- 
statnio głośny w związku z zawiesze- 
niem komunizującego „Dziennika Po- 
pularnego* w Warszawie przez władze 
sądowe. Jak wiadomo, p. Barlicki stał 
na czele redakcji tego pisma. 

Równocześnie z zarządzeniem o nie- 
zatwierdzeniu na stanowisko prezy- 
denta miasta Łodzi p. Barlickiego 
nadeszła wiadomość, iż minister spraw 
wewnętrznych zamianował na to sta- 
nowisko obecnego tymczasowego pre- 


zydenta Godlewskiego, mężą zaufania 
„sanacji. W związku z tym rozeszły 
się sensacyjne pogłoski, iż minister 
spraw wewnętrznych ma podobno za- 
twierdzić na stanowiska trzech wice- 
prezydentów miasta Łodzi trzech so- 
cjalistów, a mianowicie:  Dratwę, 
Szewczyka i Walczaka, którzy zostali 
w swoim czasie wybrani przez radziec- 
ką większość socjal-żydo-komunistycz- 
ną. 

O ile wiadomość ta okaże się praw- 
dziwą, będzie to jeszcze jeden dowód 
więcej istnienia cichego sojuszu PPS 
z „sanacją'. 

Potwierdzenia względnie zaprzecze- 
nia tej pogłoski należy się spodziewać 
w najbliższym czasie. , 
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groszy 


Wpadli na górę lodową 


St Jean. (Nowa Funlandia), 
(PAT.) Kanadyjski statek „Della” o 
pojemności 1167 ton, zderzył się na wy- 
sokości przylądka Race z górą. lodową 
i zatonął. Załoga zdołała się uratować. 


Zatwierdzone wybory 
w Lublinie i Radomiu 


Warszawa (PAT). Minister 
spraw wewnętrznych zatwierdził wy- 
bór Bolesława Liszkowskiego, dotych- 
czasowego wiceprezydenta m. Lublina, 
na prezydenta tego miasta. Jednocze- 
śnie p. minister spraw wewnętrznych 
zatwierdził definitywnie wybór Jerze- 
go Radomskiego na wiceprezydenta 
m. Radomia. 


Strajk szkolny 


Warszawa (Tel. wł.) Mieszkań- 
cy Koniecpola w pow. radomszczań- 
skim, oburzeni postępowaniem miej- 
scowego kierownika szkoły powszech= 
nej, któremu zarzucają demoralizowa- 
nie młodzieży i odwodzenie od Ko- 
ścioła i religii,- postanowili zorgani- 
zować strajk szkolny, jako protest 
przeciwko jego postępowaniu, Wysto- 
sowali oni do ministra oświaty odpo= 
wiednf memoriał. r" i 


Strajk kominiarzy 


Warszawa (Tel. wł.) Wybuchł 
strajk kominiarzy i czeladników Ko- 
miniarskich, który rozszerzył się na 
całą Polskę, Do strajku przystąpiło 
około 15 tysięcy kominiarzy. Przebieg 
strajku jest spokojny. Gdyby strajk 
zagrażał bezpieczeństwu ogniowemu, 
kominiarze będą wykonywali nadzór 
nad kominami. Strajk jest odpowie- 
dzią na zamierzone odebranie upraw- 
nień rzemiosłu kominiarskiemu na 
rzecz gmin j straży ogniowej. Komi- 
niarze są zdania, że grozi im to bez- 
robociem i zrujnowaniem . warsztatów 
zawodowych. (w) 


Aresztowanie za ujawnienie 
szczegółów śledztwa 


Warszawa. (Tel. wł) Wczoraj 
aresztowano tu trzech redaktorów tzw. 
prasy czerwonej, a mianowicie red. 
Krzepkowskiego, podpisującego jako 
redaktor naczelny „Dzień Dobry“, red. 
Kapuścińskiego, podpisującego „Dobry 
Wieczór“ i Hensla, podpisującego ,„Ex- 
press Poranny“. 

Aresztowania nastąpiły w redakcji, 
skąd redaktorów odprowadzono do są- 
du. Po przesłuchaniu przez sędziego 
śledczego zostali oni w godzinach wie» 
czornych zwolnieni. Przyczyną areszto. 
wania było podobno ujawnienie szcze» 
gółów śledztwa w pewnej sprawie. 


Skazanie komunistki 


Warszawa (Tel. wł.) W Sądzie 
Okręgowym odbył się proces kurierki 
komunistycznej, Olgi Własówny vel 
Ułasówny, skazanej wprawdzie pod 
tym nazwiskiem, a właściwie uznanej 
za kobietę bez nazwiska. Oskarżoną 
aresztowano na dworcu w Wołominie, 
gdzie robiła wrażenie  inteligentki 
przebranej za służącą. Trzymała w 
ręku koszyk, w którym pod żywno- 
ścią znaleziono nielegalne odezwy ko- 
munistyczne i rozkazy Zachodniej 
Partii Komunistycznej Białorusi. O- 
skarżona odmówiła wszelkich zeznań. 
Podawane przez nią miejsce urodze- 
nia Nowojelnia okazało się niepraw- 
dziwe. Była ona już raz zatrzymana 
na pograniczu sowieckim wraz z Mi- 
kołejem Beliną. Sąd skazał kurierkę 
komunistyczną na 3 lata więzienia. 


Strona 2 
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Numer 58 


- „Uratowany został Blum, 


lecz nie Francja” 


Izba deputowanych przyjęła rządwoy projekt ustawy 
finansowej 


Paryż. (Tel. wł.) Izba deputowa= 
nych przyjęła rządowy projekt ustawy 
finansowej, która przewiduje: art, 1) 
emisję pożyczki obrony narodowej, 
art. 2) zniesienie ograniczeń w obrocie 
wewnętrznym złotem i art. 8) szereg 
zarządzeń, mających na celu odszko- 


dowanie dla posiadaczy złota, którzy 
sprzedali bez zysku dewaluacyjnego 
złoto Bankowi Francji. Posiedzenie iz- 


„by nie doprowadziło do uspokojenia. 


Pisma prawicowe stwierdzają, że „u- 
ratowany został Blum, lecz nie Fran- 
cja", 


Z frontu 


powodzi 


W Kieleckim wylewają rzeki — Stan wody na Wiśle mniej 
groźny 


Kielce. (PAT). W  Słomnikach 
pow. miechowskiego wskutek wezbra- 
nia rzeki Szreniawy zawalił się pod- 
myty przez fale dom mieszkalny. Wo- 
da zagraża okolicznym domom. Loka- 
torów z zawalonego domu usunięto w 
porę, tak, że wypadków z ludźmi nie 
było. Pozbawionym dachu nad głową 
z pomocą przyszedł zarząd miejski. 

Wyłlałaą również rzeczka Długnia, 
zalewając szosę i grożąc zerwaniem 
mostów. 

W powiecie koneckim wezbrane 
fale rzeki Czarnej zniosły most w Siel- 
pi (gmina Grodzisko), wskutek czego 
komunikacja na drodze Końskie — 
Mniów — Kielce została przerwana. 

Na Wiśle w województwie kielec- 
kim groźba powodzi ustała. Sytuację 
pogorszyć może jedynie deszcz, pada- 
jący od dwóch dni bez przerwy. 

Toruń. (PAT). Po kulminacji we 
wtorek przy stanie 4.74 m poziom wo- 
dy na Wiśle w Toruniu pomału obni- 
ża się. Wczoraj o godz. 14 wynosił 
430 m. W Fordonie również minął 


we wtorek punkt kulminacyjny przy 
stanie 6,70 m. Obecny stan wynosi 
6.30 m. W okolicy zatorów wylew Wi- 
sły utrzymuje się na znacznej prze- 
strzeni. 

Kielce. (PAT). Wskutek padają- 
cych deszczów w okolicy miasta Skalb- 
mierza i gminy Topoli w powiecie piń- 
czowskim wylała rzeka Nidzica, zale- 
wając około 250 ha gruntów ornych. 
Na przedmieściach Skartbmierza (Kę- 
pie i Zamość) woda zalała 15 domów 
mieszkalnych oraz 20 budynków go- 
spodarskich, odcinając dostęp do szko- 
ły powszeclinej i utrudniając komuni- 
kację kolejową i autobusową. Tor ko- 
lei wąskotorowej na trasie Miechów 
— Kazimierza Wielka został na od- 
cinkach Skalbmierz — Sielce i Sielce 
— Topola całkowicie zalany, a na od- 
cinku Skalbmierz — Podgaje podmyty 
przez wodę, wskutek czego komunika- 
cja została przerwana. Akcję ratowni- 
czą prowadzą straże pożarne i policja 
państwowa przy pomocy miejscowej 
ludności. 


Strajk szewców zakończony arbitrażem 


Różne ważne sprawy sporne nie są jeszcze uzgodnione — 
Chalłupnicy nadal strajkują 


Warszawa (PAT) W dn. 9 bm, 
zakończono trwające od kilku dni 
pertraktacje w sprawie zlikwidowania 
zatargu w przemyśle szewskim w 
Warszawie. W odniesieniu do zakła- 
dów mechanicznych udało się dopro- 
wadzić do umowy zbiorowej, ustalają- 
cej warunki pracy i płacy robotników. 
Płace zostały podniesione o około T 
proc. w stosunku do poprzednich 
norm. Dla szewców zatrudnionych u 
hurtowników uzgodniono zasady o0- 
gólnych warunków pracy, zaś sprawę 
cennika płac zgodzono się oddać orze- 
czeniu arbitra, wyznaczonego przez 
Ministerstwo Opieki Społecznej. Spra- 
wa chałupników zatrudnionych przez 
wytwórnie obuwia lepszych gatunków 
i luksusowego nie została załatwiona. 
Ilość tych chałupników stanowi nie- 
znaczny odsetek ogólnej ilości rze- 
mieślników przemysłu obuwniczego, 
Należy sądzić, że w odniesieniu do tej 
ostatniej grupy zatarg. zostanie w 
dniach najbliższych również zlikwido- 
wany. 

Warszawa. (TeL wł.) Długotrwa- 
łe konferencje pomiędzy nakładcami 
a delegacjami strajkujących szewców- 
chałupników doprowadziły do arbitra= 
żu rządowego w Inspektoracie Pracy 
na konferencji, która trwała 14 go- 
dzin. Między nakładcami a delegacja- 
mi zrzeszonych i zjednoczonych związ- 
ków, które reprezentują Centralny 
Związek Szewców im, Kilińskiego przy 
ul. Nalewki 8 oraz Centralny Związek 
Robotników Przemysłu Skórzanego, 
oraz przedstawicieli Wołomina i Miń- 
ska Mazowieckiego zawarto umowę. 
Strony zgadzają się na umowę zbio- 
rową, na uznanie delegatów, niewyda- 
lanie z pracy za strajk, na równomier- 
ny podział pracy w sezonie martwym, 
na skasowanie kartek, którymi doko- 
nywano wypłaty, na wypłaty w sobo- 
tę gotówką, na niewydawanie roboty 
wojażerom i komisjonerom, na uzna- 
nie stałej komisji kwalifikacyjnej, któ- 
raby rozstrzygała spory © gotową ro- 
botę względnie kwalifikowała jej ja- 
kość przy większych dostawach. 

Nie uwzględniono najważniejszych 
kwestyj, które będą oddane arbitrażo- 
wi, m. i. cennik płac. Robotnicy żądają 
bowiem trzech kategoryj płac, a kupcy 
i nakładcy chcą zastosować siedem 
kategoryj. 

Dalej nie załatwiono sprawy amor- 
łyzacji warsztatów, dodatków i pro- 
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centów majstra i sposobu OWCA 
ał 


skóry. (Chałupnik, który otrzymy 
zamówienia ód nakładcy, otrzymywał 
kartkę i musiał brać skórę w magazy- 
nie, wyznaczonym z góry przez na- 
kładcę. Chałupnicy, nie maiąc wybo- 
ru, płacili za gorszą skórę wyższą 
stawkę. Chałupnicy wobec tego posta- 
nowili wnieść okupację we firmach 
i zakładach, należących do zrzeszo- 
nych hurtowników, przeważnie Ży- 
dów. W niezrzeszonych firmach po- 
stanowiono okupację wzmocnić. Co do 
indywidualnych umów, muszą być ona 
zawierane po uzgodnieniu ogólnej u- 
mowy. (w) 


Mussolini 
wyjechał do Libii 


R z y m. (Tel, wł.) W otoczeniu licz- 
nej świty wyruszył z Neapolu do Libii 
Mussolini. Mussolini dokona szeregu 
otwarć nowych budowli. Z Libii uda 
się Mussolini do Tripolisu, gdzie do- 
kona otwarcia XI Targów Trypolitań- 
skich. 


Czym jest Duce w Afryce 


Bengosi. (PAT). Agencja Ste- 
fani donosi: Z okazji wizyty Mussoli- 
niego w Libii gubernator Libii marsza- 
łek Balbo wydał do ludności arabskiej 
odezwę, w której nazywa Mussoliniego 
nie tylko wodzem Włochów, ale i tu- 
bylców, takim samym jak oni wojow- 
nikiem nie znoszącym obrazy. „Jest 
on obrońcą prestiżu Rzymu, matki 
wszystkich narodów śródziemnomor- 
skich”. Odezwa kończy się zapewnie- 
niem, że „Duce jest obrońcą islamu". 


Sprawa 
„Sektoru“ wiejskiego 


Warszawa. (Tel. wł.) Okazuje 
się, że p. Jan Dębski, któremu zapro- 
ponowano objęcie kierownictwa w wy- 
dziale wiejskim obozu p. Koca, posta- 
wił szereg warunków, tak, że sprawa 
ta ostatecznie nie zostałą jeszcze de- 
finitywnie załatwiona. (w) 


Ustawa 
o stanie wyjątkowym 


Warszawa. (Tel. wł.). Ostatni 
„Dziennik Ustaw* ogłosił ustawę o 
stanie wyjątkowym. Według tej usta- 
wy stan taki może zarządzić Rada Mi- 
nistrów na wniosek ministra spraw 
wewnętrznych i za zezwoleniem Prezy- 
denta, Ustawą przewiduje częściowe 
zawieszenie wolności osobistej, niety- 
kalności mieszkań, wolności słowa itd. 
Władza administracyjna ma prawo 
samodzielnie dokonywać rewizyj Oso- 
bistych i domowych, zatrzymywać w 
areszcie, internować w bezpiecznych 
miejscach, wskazywać miejsca pobytu 
lub wydalać. Może być wprowadzona 
cenzura prewencyjna, zawieszanie i 
konfiskata czasopism oraz zakaz kol- 
portażu, Władze miałvby prawo prze- 
glądać i konfiskować wszelką kores- 
pondencję i kontrolować rozmowy te- 
lefoniczne. Stowarzyszenia moga bvć 
zawieszane, a władze moga przegladać 
ich akta, rozwiazywać zebrania i u- 
chylać ustawy. Nadto minister spraw 
wewnętrznych może wydawać specjal- 
ne zarządzenia co do wyrabiania bro- 
ni i amunicji, używania mundurów 
i odznak, dokonywania zdjęć fotogra- 
ficznych, urządzania imprez i zgro- 
madzeń. 


Zasadniczy wyrok 
w sprawie kolportażu gazet 


Przed sądem okręgowym w Katowi- 
cach, jako instancja odwoławcza odbyła 
się rozprawa przeciwko kolporterowi ga- 


zet, któremu odnośne władze czyniły trud- | 


ności w spelnianiu jego pracy zarobkowej. 
Sąd wydał wyrok uniewinniający. Kato- 
wicka „Polonia* pieze o tej znamiennej 
sprawie m, in. co następuje: 

„Niejednokrotnie zajmowaliśmy się na 
łamach naszego pisma sprawą kólportażu 
gazet w Katowicach, wskazując na blęd- 
ne interpretowanie ustaw przez nasze 
wladze bezpieczeństwa. Dyrekcja Policji 
w Katowicach stoi bowiem na stanowi- 
sku, że każdy sprzedawcą gazet powinien 
posiadać odpowiednie zezwolenie na kol- 
portaż. Dyrekcja Policji powołuje się 
przy tym na paragraf 43 pruskiej ustawy 
przemysłowej z r. 1874. Zezwoleń na kal- 
portaż uliczny gazet udzielała Dyrekcja 
Policji za pewną oplatą, przy czym 
uwzględniano tylko wnioski osób pełno- 
letnich, którzy ukończyli już 23 rok žy- 
cia. Młodszym eprzedawcom zezwolenia 
nie udzielano. 

„Staliśmy na stanowisku, że pruska 
nstawa przemyslowa z r. 1874, dotycząca 
kolportażu gazet, atracila w Polsce moc 
obowiązującą. Polskie ustawy w sprawie 
wydawania i sprzedaży gazet są o wiele 
demokratyczniejsze. Ustawa polska zape- 
wnis swobodę Kkołportowania gazet na 
całym terenie Polski, a zatem również w 
Katowicach. Pruska ustawa przemyglo- 
wa, dotycząca kolportażu gazet. rejestro- 
wala wszystkich sprzedawców w celach 
podatkowych. Sprzedaż gazet podlega bo- 


polskie zniosły ie podatki. Sprzedaż 
gazet w Polsce jest wolna od 
podatku obrotowego, 

„Sprawa kolportażu gazet była niejed- 
nokrotnie rozpatrywaną przez Sąd Naj- 
wyższy w Warszawie, który również po- 
dzielał nasze stanowisko i zwalniał od 
winy i kary kolpforterów gazet, ukaranych 
przez władze policyjne i sądy państwowe. 

„Dyrekcja Policji w Katowicach ukara- 
la naszego sprzedawcę, Józefa Nabiałką 
grzywną 5 zł, za to. że bez zezwolenia 
sprzedawał gazety na ulicy Mielęckiego. 
Nabiałek ma lat 19 i mimo starań, nigdzie 
nie mógł otrzymać «pracy. Nie chcąc 
zdobywać kawałka chleba na drodze 
przestępczej, zajął się sprzedażą gazet. Ze- 
zwolenia z Dyrekcji Policji nie mógł o- 
trzymać, bo był za młodv. Kary wymie- 
rzonej przez Dyrekcję Policji, Nabiałek 
nie zaplaci! i odwołał się do sądu. 

„W dniu 8, bm. sprawę rozpatrywał 
sąd okręgowv, który zapoznawszy się ż 
motywami wyroków Sądu Najwyżezego 
w analogicznych wypadkach, uwolnił 
oskarżonego od winy i kary." 

Dodajemy od siebie, że i kolporterzy 
„Orędownika* napotykali tu i ówdzie na 
niezwykłe trudności, przyczym odnośne 
czynniki powoływały się na rozporządze- 
nia wojewodów o kolportażu, interpretu- 
jąc rozporządzenia te nieraz w sposób za- 
iste niesamowity. W niektórych wypad- 
kach takich sądy wydały już wyroki unie- 
winniające, w jednym wypadku (dotyczy 
on miejecowości w woj. krakowskim) wy- 
dawnictwo nasze skieruje sprawę do Naj- 


wiem podatkowi obrotowemu. Władze | wyższego Trybunału Administracyjnego. 
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O wczynku- 


Na łamach tygodnika „Polska Narodo- 
wa“ generał w St, sp. Rodosław Stokalski 
oświetla sprawę deklaracji i akcji płka 
Koca z nowej strony. Wywodzi on mię- 
dzy innymi, jak następuje: 


„Prawo zabrania wojskowym brać u- 
dział aktywny w polityce i istnieje zakaz 
używania tytułów wojskowych przy pod- 
pisywaniu artykułów politycznych nawet 
przez oficerów emerytowanych. 

„Wobec tego deklaracja płka Koca z 
miejsca powinna była być skonfiskowana, 
a autor pociągnięty do odpowiedzialności. 
W świat mogła wyjść deklaracja pana 
Koca, ale nie pułkownika Koca. e 

„Kto chce budować gmach, powinien 
przestrzegać zasad fizyki, a kto przebudo- 
wać państwo, powinien najskrupulatniej 
przestrzegać prawa. W przeciwnym bo- 
wiem razie, jak pierwsza, tak i druga bu- 
dowla runą. 

„Każdy, komu idea Wielkiej Polski 
jest droga, znajdzie się z pewnością w Sze- 
regach Stronnictwa Narodowego. 

„Ponieważ powyższe refleksje mają 
charakter polityczny, więc nie podaję me- 
go stopnia wojskowego, lecz podpisuję 


Emeryt Rodosław Stokalski" 


Argumentacja prosta, żołnierska, prze- 
konywująca. a 


Strajk okupacyjny warszawskich szew- 
ców-chałupników, trwający od kilku dni, 
przybiera coraz więksez rozmiary. Zwró- 
cił on uwagę społeczeństwa polskiego na 
tragiczny los chałupnika, niewolnika dzi- 
siejszych czasów. 

Prasa stołeczna podaje liczne szczegó- 
ły o nieludzkim wyzysku tych pracowni- 
ków, których w Polsce jest około dwóch 
milionów. Nie będąc w ogóle ubezpieczo- 
nymi, pracują w okropnych warunkach 
dosłownie za grosze na swoich tzw. „na- 
kładców", którzy towar wyprodukowany 
przez nich sprzedają potem z bardzo du- 
żym zyskiem. 

Współpracownikowi „Merkuriusza”* u- 
dało się obejrzeć taką „fabrykę*, ukrytą 
przed okiem władz. Oto jej opis: 


„W piwnicy, długości może trzech me- 
trów, a szerokości dwu, dokoła stołu, wy- 
pełniającego niemal cały loch, mawpół 
ciemny, bo ledwie rozświetlony wiszącą 
u stropu naftową lampką, potwornie du- 
szny, aż mdlący fetorem spoconych ciał, 
naftowego kopciu i klajstru — siedziało 
dokoła stołu z piętnaścioro dzieci, w wie- 
ku od lat ośmiu do dwunastu. Chłopcy, 
dziewczynki. 

„Gdy małe rączki, klejące koperty za- 
marły w bezruchu i znad stołu podniosły 
się na mnie wychudłe twarze ź czarnymi, 
przerażonymi jak u szczurów oczyma, u- 
czułem, że w ludzkim kodeksie nie ma 
kary na zbrodnię, jaka się tu dzieje. 

„Kilkoletnie dzieciaki, od świtu do 
wieczora, w ciemnej piwnicy... pracujące 
za zapłatą, która doprowdza je do upad- 
ku sił z głodu... ośmioletnie dzieci...“ 


Tak powstają tanie trzewiki, tanie ko- 
szule, tanie pończochy, tanie koperty... 

Gdy się czyta notatki prasowe o straj- 
ku chałupników, rozumie się teraz ich 
treść. + 


Kim są ci „nakładcy* - wyzyskiwacze? 
Odpowiedź daje nam suche wyliczenie 
przez prasę warszawską hurtowni okupo- 
wanych, Oto charakterystyczne nazwi- 
ska: Kuperberg, Kutner, Wajnblat, Kauf- 
man, Kopelowicz, Kleinberg, Izraelski, 
Pacholdera, Fajgenbaum,  Bergenwiler, 
Zylberstein, Rozenstein, Szpundera, Gru- 
szka, Lipszyc, Fainer, Wolang, Romandel 
i inni. 

A więc sami prawie Żydzi, których sy- 
stem wyzysku jest tolerowany, podczas 
gdy „tyle się okazuje energii — jak stwier- 
dza „Warsz, Dziennik Narodowy“ — w 
tłumieniu każdego odruchu przeciwży= 
dowskiego, tak starannie pilnowane są 
jarmarki w naszych miasteczkach, tyle 
trudności muszą pokonywać straganiarze 
polscy". 

Walka chałupników jest fragmentem 
ogólnego zmagania się Polaków z paso- 
żytnictwem żydowskim, dlatego zasługuje 
na sympatię społeczeństwa polskiego. 


$ 


Że akcesy do nowego obozu prorządo- 
wego zgłaszane są przez czynniki i orga- 
nizacje dawnego prorządwego obozu czy- 
li Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rzą- 
dem, to wszystkim wiadomo. Ale akcesy 
te następują w bardzo różnorakiej formie: 
w słowach ciepłych, letnich, a czasami na- 
wet chłodnych, zbliżających się już pra- 
wie do odmowy Związku Związków Za- 
wodowych. 

To ostatnie można np. powiedzieć o 
uchwale Komisji Porozumiewawczej Zwią- 
zków Pracowniczych, do której należą 
m. i. Związek Stowarzyszeń Pracowników 
Samorządowych, Związek Nauczycielstwa 
Polskiego itp. Więc w jednym zdaniu 
mówi się tam o „wspólnym pracowaniu 
nad podniesieniem Polski wzwyż", a w 
drugim — o „wolności ruchu zawodowego 
i całokwitej jego niezależności od wszel: 
kich organizacyj politycznych”, 

, Czy tego rodzaju „enuncjacje oznacza: 
ją polityczny akces dowpolitycznej działal 
ności obozu, tworzonego przez płka Koca? 


Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartck: Pelagii 
Piątek: Grzegorza W, 

pap. 

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Ludosławy 
Piątek: Świątosza 

Słońca: wschód 6.18 

zachód 17,48 
Długość dnia 11 gœ. 30 min. 
Esiężyca: wechć4* 5,16, zachid 14,29 

Fazą; 1 dzień przed nowiem 


Adres redakcji i administracji w todi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji | administracji 173-55 


NOCNE DYŻURY APTEK: 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kasperkie- 
wieza — Zgierska 54, Rychera — 11 Listopada 
86, Zundelewicza (żyd) — Piotrkowska 26. Bo- 
jarskiego — Przejazd 10, Rytla — Kopernika 
20, Lipca (Żyd) — Piotrkowska 193, Kowalskie- 
go — Rzgowska 147. 


Pogotowie P, C, K.: tel. 102-49, Pogotowie 
ubezpieczalni: tel, 208-10. Pogotowie miejskie: 
tel. 102-90. Straż ogniowa: tel. 8, 

Teatr Miejski — „Balet Joosa*, 


Teatr Popularny — „Damy i huzary", 
Teatr Popularny — „Roxy“. 


KINA ŁÓDZKIE: 
Metra i Adria — „Tylko ty“ 


Jl 


Czwartek 


Corse — „Romeo i Julia“ i „Orkiestra lokas 
torów”. 

Capitol — „San Francieco". 

Mimoza — „Bohater* i „Turandot*. 


Mewa — „Iłoberta", 

Miraż — „Tajna brygada”. 

Oświatowy-Słońce — „Jego wielka milość 
i „Kocha, lubi, szanuje”. 

Ikar — „Król kobiet", 


Stylowy — „Palac we Flandrii". 
Przedwiośnie — „Meyerling”, 
Palace — „Wielka milość Beethovena”, 


Rialto — „Skowronek*, 


Z RUCHU NARODOWEGO 


.. Poświęcenie lokalu Str. Narodowego. W 
dniu 14. bm. o godz, 10 odbędzie eię uro- 
czyste poświęcenie lokalu koła Str. Nar. 
im. Bol. Chrobrego, mieszczącego się przy 
ul. Wierzbowej 22. 


KOMUNIKATY 


Wystawa tkanin wileńskich, W Mu- 
zeum Etnograficznym przy ul. Piotrkow- 
skiej 104, otwarta jest wystąwa tkanin de- 
koracyjnych  wileńsko - nowogródzkich, 
organizowana wspólnie z Muzeum Etno- 
graficznym Uniwersytetu Stefana Batore- 
go i Tow. Popierania Przemysłu Ludowe- 
go w Wilnie, Wystawa otwarta jeet co- 
dziennie od godz. 10 rana do 9 wiecz, Bi- 
lety wstępu po 25 i 10 groszy. l 

Referaty dysk"syjne nt. „Kobieta i męż- 
czyzna. Zarządy Kat. Siow. Kobiet i Mę: 
żów Diecezji Łódzkiej zorganizowały Wy- 
chowawcze konferencje dyskusyjne dla 
dorosłych pt. „Mężczyzna i kobieta”. Po- 
czątek konferencyj odbył się w ub. ty- 
godniu. Interesujące referaty wygłosili: 
p. mec. Stanislawa Duszyfńiska i p. mee. 
Fr. Szwajdler. Po referatach wywiązała 
się ożywiona dyskusją na temat wpływu 
wychowawczego męża na żonę i odwrot» 
nie. Publiczność w liczbie okoła 250 osób 
opuściła salę, wyrażając duże uznanie dla 
prelegentów. W czwartek, dnia 11. bm, 
o godz, 20 (8 wiecz.) w sali Domu Katalic- 
kiego przy ul. Gdańskiej 111 odbędzie się 
dalszy ciąg poruszanego tematu, Refera- 
ty pt. „On i ona“ i „Ich stosunek do dzie- 
ei“ wypłoszą p. inż. Halina Sikorska | p. 
inż. Tadeusz Filipowicz. Wejście 10 gr. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Z Ligi Morskiej i Kolonialnej, Oneg- 
daj odbyło się roczne walne zebranie Li- 
gi Morskiej i Kolonialnej, oddział przy U- 
hezpieczalni Społecznej w Łodzi. Oddział 
liczy 1.300 ezłonków i jest drugim z kolei 
rod względem liczebności w okręgu łódz- 
kim. Ze sprawozdania prezesa Oddziału 
p mgr, Jankowskiego Aleksandra wynika, 
że praca Oddziału była prowadzona w 
bardzo szerokich granicach i dzięki życz- 
liwemu stosunkowi członków do każdej 
inicjatywy zarządu dałą dodatnie wyni- 
ki. Imponującym wynikiem jest zbiórka 
Oddziału na FOM., która w roku sprąwo- 
zdawczym dała 3,000 zł, Sekcją wyciecz- 
kowo-imprezowa zorganizowała w okresie 
sprawozdawczym szereg wycieczek do zą- 
kładów użyteczności publicznej i więk- 
szych zakładów przemysłowąch naszego 
miasta, W okresie świąt LNvżego Naro- 
dzenia urządzono choinkę dla biednej 
dziatwy szkół powszechnych, które w liez- 
bie 150 dzieci, przeważnie dzieci zreduko- 
wanych kolegów, obdarzono: butami, cier 
płą bielizną, odzieżą i słodyczami. Sek- 
cja odczytowa nieomal w każdą sobotę 
urządzała dla ezłonków Oddziału popu» 
larnę pogadanki. Jeżeli chodzi ọ działa A 
ność finąnsową, to bilans Oddziału w sta- 
nie czynnym i biernym zamknięto sumą 
zł 2356,78, 

Wybory do: zarządu dały następujące 
wyniki: Prezes Oddziału — p. mgr Jan- 
kowski Aleksander, 2 wiceprezesi — pp. 
mgr Madaliński E. i Szczechura J, skarb- 
nik — Ujma J.„ sekretarz — Plutą E, i 
członkowie pp,: dr Łuba, Mużdżak Bol, 
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Kiedy skończy się strajk majstrów 


Niesłychane żądania przedstawicieli firmy — Słuszne stano- 
wisko delegatów Związku majstrów 


Łódź, 10. 3. W inspęktoracie pra- 
cy z udziałem starosty dr. Mostow- 
skiego odbyła się konferencja eelem 
zlikwidowania strajku majstrów w 
żydowskiej Widzewskiej Maąnufaktu- 
rze. Przedstawiciele firmy Widzew- 
ska Manufakturą oświadczyli, że mā- 
g4 zawrzeć układ na warunkąch nie- 
mal całkowicie podanych przez maj- 
strów, z tym jednak, że 10 majstrów 
nie zostanie przyjętych do pracy, Póź- 
niej na skutek interwencji przedsta- 
wicięli władz firma zgodziła się, że 10 
„wyróżnionych“  majstrów zostanie 
przyjętych do pracy, jednak tymcza- 


mgr Lewicki W. Kaszyńska J. Brzych- 
ey Z. i Sroka Pr. 


KRONIKA MIEJSCOWA 

Wystawa rysunku i malarstwa. Otwar- 
cie XV-letniej Jubileuszowej Wystawy na- 
stąpiło dn. 10. bm. o godz. 18 w iokalu 
przy ul. Piotrkowskiej 150. W wystawie 
bierze udział ponad 30 osób. Nie wątpi- 
my, że szerokie rzesze społeczeństwa Za- 
interesują się poczynaniami Szkoly Ry- 
sunku i Malarstwa Szczepana Andrzejew- 
skiego i licznię będą odwiedzać wystawę. 
Caikowity dochód z pł siny A przeznaczo- 
ny jest na kolonie letnie dla niezamoż- 
nych uczniów szkoły. Wejście 30, 15 i 10 
groszy. 

Walka ze szkodliwymi gryzeniami. — 
Jak corocznie zarząd miejski łącznie z or- 
ganami policyjnymi podejmuje obecnie 
akcję odszczurzania miasta, Już abecnie 
wydane zostały nakazy, aby śmietniki, 
zlewy, ścieki itp. były starannie oczy- 
SZCZANIE, i 


by nie pozostawiać żerowiska 
szezurom. Akcja ta trwać będzie do 14 
kwietnia rh. W międzyczasie poszcze- 
gólni właściciele domów zobowiązani są 
zaopatrzyć się w trutki z wydziału zdro- 
wołności i w terminie wskazanym wyło- 
żyć je w miejscach, gdzie szczury Się po- 
jawiają, Winni nie dopełnienia tych wa- 
runków podlegają karze administracy|- 
nej. 


NOTUJEMY 

Ostatecznie rozwiązany, Przed kilku 
dniami z polecenia władz administracy|- 
nych został zamknięty lokal klasowego 
związku robotników przemysłu hudowla- 
nego i pokrewnych zawodów przy ul. Pad- 
leśnoj 26, Przy tej okazji czterech ezłon- 
ków wspomnianego związku z kierowni- 
kiem Kantorem na czele zostało osądza- 
nych w Berezie zą działalność komuni- 
styczną. PPS, odwołała się od tej decy- 
zji do Sądu Okregowego w Łodzi. podkre- 
ślając, żę w lokalu tym mieściła się dziel- 
niea PPS. Ostatecznie decyzją Sądu Okręg- 
gowego w Lodzi omawiany związek z ra- 
eji przejawionej wybitnej działalności wy- 
wrotowej został zamaknięty. Na skutek 
tej decyzji również oddziały wspomniane- 
go socjal-komunistycznego związku, ©- 
warte m. in. na terenie Rudy Pabianic- 
Wel muszą automatycznie ulec likwida- 
eji, 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Pierwsze rokowania o umowę dla maj- 
strów. Podjęta obocnie akcja o umowę 
zbiorową przez związek majstrów  fąa- 
brycznych, wobce zdecydowanego stano- 
wiska majstrów doprowadziła do pew- 
nych ustępstw ze strony przemysłu włó- 
kienniczego, który dotychczas uchylał się 
od rozpoczęcia rozmów na ten temat, 

Groźba strajku spowodowała, że obec 
nie związki przemysłowe podjęły rokowa- 
nia i w czwatek, 11 hm, w związku prze- 
mysłu włókienniczego odbędzie się wstęp- 
na konferencja, 

Nowy strajk okupacyjny. W wykoń- 
czalni żydowskiej firmy Łódka“ przy ul 
Srebrzyńskiej 42, na tle obniżania plae 
wybuchł strajk okupacyjny 150 robotni- 
ków. Konferencja zwołana przez inspek- 
tora pracy nie doszła da skutku, gdyż 
przedstawiciele firmy nie stawili się. — 
Strajkujący domagają się wyrównania 
płac i wypłacenia różnicy zarobków od 
stycznią rb. 

Częściowe zażegnanie zatargn w Ko. 
chanówce. Zatarg w szpitalu dla umy- 
słowo-chorych w Kochanówce został do 
pewnego stopnia zażegnany. Pracowni- 
cy wobec oświadczenia, że spór zostanie 
rozstrzygnięty przez arbitra rządowego w 
osobie inspektora pracy inż. Wyrzykow- 
skiego, podjęli pracę na dawnych warun- 
kach, tj. pracują 10 godzin dizennie, W 
najbliższym czasie wydana ma być po 
zbadaniu warunków decyzja, która obo- 
wiązywać będzie obie strony, 


JUDAICA 


Nielegalnie sprowadzili surowce, Fir- 
ma ekspędycyjna Goldman i Zylber (Piotr- 
kowska 128) została pociągnięta przez 
włądze celne do odpowiedziąlności za 
sprowadzanie surowca (welny) bez odno- 
śnego zezwolenia przywozowego. W dniu 
1 lipca 1986 r. w składzie tej firmy zatrzy- 
mano transport wełny, zwieziony przez 

w agenturach 2,35 zl. Za 


Na poczjach i u listonoszów 
oczta przyjm 
alkowego). — 
a, Spółka cyjna, 


e zamówienia tylko 
d opaską w Polece 
oznań, ów, Marcin 


zą, przeszkód w zakładzie, strajków itp. wydawnictwo nie 


czonych 


sowo na stanowisko tkaczy. 

Na niesłychane to stanowisko 
przedstawiciele fivmy delegaci związ- 
ku majstrów oświadczyli w odpowie- 
dzi, że strajk miał podłoże wyłącznie 
ekonomiczne, wobec czego nikt za 
strajk nie może ponosić konsekwencji. 
Związek w żadnym wypadku nie zgo- 
dzi się, by majstrowie mieli być zde- 
gradowani do stanowiska tkaczy. 

Strajk wobec tego trwą w dalszym 
ciągu a związek wysłał specjalną de- 
legację, która interweniować będzie u 
ministra opiekj społecznej. 


pracownika Symchę Wolkowicza, W try- 
bie karno administracyjnym (skarbowym) 
Wołkowicz skazany zoatał na 6000 zł 
grzywny z tym, że odpowiedzialność za 
niego ponosi kierownik firmy Seweryn 
Goldman. W międzyczasie firma Wystara- 
la się o pozwolenie kontyngentowe na 
wwóz i odwołała się da sądu okręgowega, 
który wobec zezwolenia okazanęgo 24 opóź- 
nieniem zmniejszył karę do 200 zł grzyw- 


ny. 

Kradł przy każdej okazji. Chaim Pa- 
rzędki, fryzjer, zamieszkały w Łodzi, od- 
powiadał przed Sądem Grodzkim za pięć 
kradzieży. Ostatnim występem  Parzęc- 
kiego hył lokal dzielnicy PPS. Chaim 
Parzęcki zjawił się na zabawie, urządzo- 
nej przez „towarzyszy“ i korzystając z o- 
kazji, ściągnął palto, należące do Anta- 
niego Harasa. Tym razem kradzież nie 
udała mu się i został zatrzymany, A w 
toku dochodzenią ujawniono i pozostałe 
kradzieże. Sąd Grodzki skazał Chaima 
Parzęckiego za każdą kradzież na 6 mie- 
sięcy więzienia. 


ARONIKA POLICYJNA 

Jeszcze jeden do Berezy. Zgodnie z 
decyzją władz został zesłany do Borezy 
Zygmunt Zając, działacz socjalistyczny 
na terenie Zduńskiej Woli i okolicy. Ze- 
słanie nastąpiło wskutek wyraźnej roboty 
komunistycznej Zająca. 


KRONIKA SĄDOWA 

Szofer wygrał spór z elektrownią. W 
aqdzie okręgowym w wydziale cywilnym 
zakończył się proces, jaki wytoczył Elek- 
trowni Łódzkiej byly jej szofer — Stefan 
Uznański. Wyeekość przedmiotu sporu 
ocenił powód na 38000 zi i wnosił o zaaą- 
dzenie na jego rzecz renty w wysokości 
350 zl miesięcznie, Przedmiotem eaporu 
hyło to, że Uznański kierował zepautym 
autera i narażony hy? na stałe wdychanie 
gazów spalinowych Mimo domagania się 
ze strony kierowcy, Elektrownia motoru 
nie naprawiła i ostatecznie u zątruwane- 
go Uznarńskiego wystąpił zanik pamięci i 
inne zaburzenią psychiczne, Sąd wydał 
wyrok, zasądzający na rzecz szofera Uz- 
nańskiego pełne powództwo wraz z kosz- 
tami. 


KRONIKA SPORTOWA 


Panie na planszy, W poniedziałek 
późnym wieczorem odbyły się w sali K. 8. 
Tramwajarzy drugie eliminacyjne zawo- 
dy szermiercze pań (florety), Po niezwy- 
kle zaciętych walkach pierwsze miejsce 
zajęła Rajchmanówna (Ł. K., 8.) przed ko- 
leżanką klubową Ryszczyńską, Mątcza- 
kówną z Tramwajarzy, Koralczykówną 
(Tramw.), Rozentąlówną (ŁKS) i Świersz- 
czewską. Zaintęresowanie zawodami bar- 
dza duże. Wobec powyższych wyników na 
ogólnopolskie mistrzostwa Śląską w 
dniach 13—14 bm. z zawodniczek łódzkich 
wyjeżdżają Raimanówna, Koralczykówna, 
Świerezczewaka i Matczakówna. Z za- 
wodników zaś wyjadą Banaś i Buczyń- 
ski (Pocztowe P. W,). 

Bartniak — Augustowicz na meczu I. 
K. P, — Geyera. Dziś tj. w czwartek w 
sali Geyera przy ul. Piotrkowskiej odbę- 
dzie drużynowe spotkanie bokserekie po- 
między zespołami I, K, P. i Geyera, na 
którym dojdzie da sensacyjnego spotka- 
nią pomiędzy Bartniakiem i Auguetowi- 
czem w wadze piórkowej. Poza tym pro- 
gram zawodów przewiduje następujące 
walki: wagą muszą — Stasiak — Czarnec- 
ki, kaogucia — Zygier, Pąwląk, piórkowa 
— Bartniak — Augustowicz, Marciniak — 
Dolata i Pik — Troszczyńaki, waga lekką 
Więckowski — Golański, nółśrednią: Mi- 
kolajczyk — Olejnicząk, oraz waga śŚred- 
nia — Rumpel — Jaskułą, Wymienieni 
zawodnicy na pierwszym miejscu repre- 
zentują barwy I. K. P. — na drugim Gey- 
erą. 


KRONIKA UNIEJOWA 
EPRA E STD 


Z Chrześcijańskiej Kasy Bezprocento- 
wej. Dnia 7 bm. odbyło się walne zebra- 
nie Chrześcijańskiej Kasy  Bezprocento- 
wej. Do zarządu powołano pp. Zieliń- 
skiego, Janiąka, Andrzejewskiego Józefa, 
dr. Bojakowskiego i Fr. Tylżanowskiego. 


Centrala 


Leśniewicz z Poznania. 


numerów lud odszkodowania, 


Poznań, św. Marcin 70, P, K. O, Poznań 200149, Telefony centrali: 40-72. 14-76, 
35-07, 44-61, 35-24, 35-25; po godz. 19 oraz w niedzielę i Swieta: 40-72, 14-76, 38-07. 
Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella s Poznania, 
Łódzi odpowiada Leon Trella, Łódź, Piotrkowska 91, — 


wiada za dostarczenie pisma. a abonenci nie mają prawa domagania alẹ niedostar- 


KRONIKA PABIANIC 


Redakcja i Administracja „Orędowni- 
ka“, ul. gen. Orlicz-Dreszera 5 tel, 230. 

Z działalności Kasy Pogrzebowej. W 
lokalu Resursy Rzemieślniczej odbyło się 
w poniedziałek ub. pod przewodnictwem 
p. Rakowskiego walne zebrania Kasy Po- 
grzebowej przy Cechu Szewskim w Pabia= 
nicach, Po wysłuchaniu eprawozdań u- 
dzielono zarządowi absolutorium, Do wy- 
boru nowego zarządu nie doszło, gdyż 
uchwalono, aby zarząd pozostał ten sam. 
Kasą Pogrzebowa liczy obecnie blisko 150 
gzlonków płacących skladki miesięcznie w 
wysokości 50 gr. Jednorązowa pomoc ną 
wypadek śmierc: członką rodziny wynosi 
200 zł zapomogi bezzwrotnęj, 

Rzeźnicy i piekarze przeciw wysokim 
opłatom za analizę wacy. W poniedziałek 
ub. w lokalu Resursy Rzemieślniczej obra- 
dowali przedstąwiciele rzeźników i pie 
karzy chrześcijan w sprawie zbyt wygó- 
rowanych opłat za analizę wody, wyno- 
szących 25,0 zł. W poprzednich latach 
opłata taka wynosiłą najwyżej 15 zł. W 
wyniku konferencji da Wojewódzkiego 
Wydziału Zdrowia udałą się we wtorek 
specjalna delegac a z odpowiednim memas 
rialem 

Rzeźnicy dom:gają się podwyższenia 
cennika. Delegacja rzeźników chrześcijan 
udała się do starostwa powiatowego w Ła- 
sku z prośbą o podwyższenie cennika 
mięsa i wyrobów do poziomu cen obowią- 
zujących w Łodzi. Wynik tej interwencji 
nie jest narazie znany. 

Kupujcie owtce tylko w straganach 
chrześcijańskich. Na wszystkich rynkach 
naszych wzmogł: się w ostatnich dniach 
walką konkurencyjna pomiędzy chrześci- 
jańskimi etraganami pomarańcz i owo» 
ców, a żydowskimi. Do odważnej walki 
wydarcia handlu owocami stąnęły straga- 
ny narodoweów, którzy pierwsi zapocząt= 
kowali na terenie miasta naszego handel 
ryb i owoców. każdy prawdziwy Polak 
mą obowiązek poprzeć tylko polskich 
straganiarzy i pomóc w walce o unarodo- 
wienie handlu naszego. 

Żydzi w zarz dzie Zwiazku Lekarzy 
obwodu pabianiokiego. Związek Lekarzy 
R. P., obwód pabianicki, «ejmujący po- 
waity laski | sieradzki, a liczacy 34 człon- 
ków na ostatnim swoim walnym zebraniu 
dokonał wyboru włądz związku, Zarząd 
ukonetytuował się obecnie naetępująco: 
prezes — dr. Szule Józef, wiceprezes — dr. 
Meyer Tadeusz, sekretarz — dr, Bibrow- 
ski (Żyd), skarhnik — dr. Piotrawska Mi- 
lena wszyscy wymienieni z Pabianic. Po- 
nadto z poza miejscowych do zarządu we- 
6zli: dr, Zajewski Marek z Sieradza i dr, 
Pawlikowski Józef ze Zduńskiej Woli. 
Do Kkomieji rewizyjnej one pp.: dr. 
Szenkęra Seweryna (Żyd), dr. Tymienieką 
Weronikę z Pabianic i dr. Badowskiego 
Stanisława z Widawy. Najsmutniejszym 
jednak iest fakt, że w PaLianicach nie- 
tylko lekarzy Żydów przyjmuje się do or- 
ganizacji, ale nawet wybiera ię ieh na 
członków zarządu. Czyżby nąprawdę Po- 
lacy nie mo”li się obejść bez Żydów! 

Z obrad Zw. Iuajstrów Fabrycznych. W 
sali Tow, Śpiewu „Lutnia“ odbyły się w 
ub. niedzjelę o godz. 11 przed poł. roczne 
walne ohrady Zw. Majstrów Fabrycznych 
oddział w Pabianicach, które zagaił pre- 
zea p, Preis witając delegatów z Łodzi w 
osobach pp. Adamskiego, Sęki i Maja. 
Przewodnietwo walnych obrąd nowierzo- 
no delegatowi zarządu gł. p. Adamskiemu. 
Sekratarzował p. Jankowski, Z kolei na- 
stąpiły sprawozdania poszczególnych 
członków zarządu za ub. okres działalno- 
ści, Na podstawie tych sprawozdań stwier- 
dzić można, że plan pracy rącznej jest 
obfity i liczba członków stale się powięk- 
szą, gdy w r. ub, oddział liczył tylko 48 
członków, to obecnie liczy 117. W dalh 
szym ciągu zabral głos delegat zarządu 
gł p Adamski zdając sprawozdanie z 
podjętej akcji zarządu głównego w spra- 
wie umowy zbiorowej. Owacyjnie wita- 
ny był delegat oddziału z Łodzi p. Maj, 
uczestnik strajku w żydowskiej Widzew- 
skiej Manufakiurze. Zebrani uchwalająe 
golidaryzować się z dążeniamii strajkują- 
cych zarządzili dobrowolną zbiórkę na 
ofiary strajku, Zebranie miało przebie 
rzeczowy, nacechowany ważnością chwili 
obecnej. 


KRONIKA ZGIERZA 


Bezrobocie w Zgierzu. Biuro Fundu- 
szy Pracy zarejestrowało 2.600 osób. Z 
tych korzysta z zapomóg ustawowych pie- 
niężnych, które wypłacane są w okresach 
dwutygodniowych przeciętnej wysokości 
504 osób, Z ząpomóg żywnościowych, któ- 
re wydawane są raz w miesiącu przecięt- 
nej wartości zł 20 — 318 osób, Z zapomóg 
Obywatelskicga Komitetu Pomocy Zimo- 
wej wydawanych raz w miesiącu przecięt- 
nej wartości 20 zł — 370 osób. 

Tkacze nie chcą strajkować na wezwa- 
mie klasowców. Powstały w ub, tygodniu 
strajk tkaczy, zatrudnionych w tkalniach 
zarobkowych, proklamowany przez socją- 
lstyczny związek klasowy, załamał się 
na całej linii. Robotnicy wierząc, że strajk 
ten nie dą nic robotnikom, ale tylko na- 
razi ich na straty, niechętnie opuszczali 
tkalnie na wezwanie delegatów klaso- 
wych. Obecnie wszystkie tkalnie zarob- 
kowe BĄ czynne. 


Za wiadomości i artykuly z m. 
Za ogłoszenia | reklamy: Antoni 
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A Drobne ogłoszenia w dni powszednie „rzyjmuje 
szenie nie może przekraczać 190 słów. w tem Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do gcdz. 9,45. 
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Poszukuję „Buchalteryjne 
dzierżawy 8—10 mórg z mieszka-|Wspóiczesne Wykłady”. Warsza- 
niem, Środa, Kościuszki 21. Ma-|wa, Nowogrodzka 48, kwarantu- 


Wyszynk 
wódek w Poznaniu sprzedam. — 
Zgłoszenia do Orędownika, Po- 
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Dzierżawę drobnych. 


dzierżawa 90— _ Adres Orędow-|mieszkanie 2. 
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Drzwi 
okna. wszelkie inne prace stolar- 
skie, solidnie tanio Mlyny Tar- 
taki, Dębienko, poczta Stęszew. 
tel. 6. zd 75015 a 


sprzedam, AX 
znań zd 7732 


|res Orędownik, Po- 


Prywatne 
16 pszennej, zabudowania muro- 
„bez wymiaru i dlugu, cena 
Jakubowski, Września — 


Dom Warszawska V. n 39 738 Zaprowadzony 


Przedstawicieli 


rejonowych prowincje calej Pol- 


10, ubikacyj. warsztat stolarsk” zakład fryzjerski przy placu Wol-|wviekszego gospodarstwa obejmę z i ——— |sce przyjmie Wytwórnia  Pro= 
przy ulicy Targowej 6000— złó-|na skład papom li. wieś ko-| 1S0 esfzystencja, pewną. sto- ma mAN Pośrednizy wyklu.|a) Służba domowa szków. Mydła AL dan, 
tych sprzedam. Wi, Paradyż, |Gejejna, eprzedatn, roii Wies ko-|sunki rodzinne tanio sumenam: = |ezeni. Oferty Orędownik, Poznan SZA SOMCH a Sapieżyński 1.” Odpowiedz „zna; 
Piec w 99442] ŚĆ ' zedam, ) ; p s3 » 
Koźmin, Targowa. dz 224% |Staszew. Rynek 5, zd 17 Tig| Oferty aw PDA za c= Dziewczyna Pon 
Dom ih" 1 m2 aea młoda dzieci, wszelkich prac do- Kurs trykołtarski 
iętrowy z kuźnia Zaniemyślu,| . Gospodarstwo Restauracja 23. ROZMAITE rowy toe da DOSBZY, Ofer: | (maszynow wyró) swstrów. pof+ 
zorzystnie do sprzedania, cenajw jednym planie 68 od właścicie-|Poznań, St. Rynek, S0 lat ietnie- EE Z opi 5 czoch rękawiczek itp.) Zgloszes 
odług ugody. Piotr Krajewski, jla, wpłaty 7.0000—  Prynada — |iąca powodu przejecia innego. — t - nia przyjmuje. informacyi udzies 
Zaniemyśl, Środa. n 39743|Chromiec. stacja, poczta Książ,|Oferty Oredewnik. Poznań Prze arg la Ohrześcitański Skład _Preedzy 
—————---- l powiat Jarocin. zd 77673 zd. 78 180 Ubezpieczalnia 


Spoleczna w ; „Weęlnianka'* Poznań. Podzórna 
JĄ ia 


Pu 24 511-53.392 
Czeladnik 


Która z pań 
piekarski poszukuje pracy. Kazi-|może mi udowodnić, że jest lepe 


Kamienica 
wolna od stempli. Cena 26 000. 
wpłaty 20 000, dochód 5 000. Bloch. 
Poznań. Aleje Marcinkowskiego 


Łodzi podaje do wiadomości. że w 
nr 55 Monitora Polskiego z dnia 
9 marca 1937 ogłosila przetarg 
na wykonanie instalacyj w gma- 


, Dom 
A pokoje, cztery morgi ogro- 
a ogrodnika, przy Poznaniu, 


10. MAJĄTKI 


czter 
du d 


5. zd TT T32 [tena 12.000. Adres Orędownik — chu szpitala przy ul. Zagajniko- |jpjerz Szezap Konin, Przedziałki ik nad  „Iiustrac 
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A ore a geratme SOAP 1000 szmochodów tantantów poszukuje Czachorow-|nalizacji, wodociągów i gazu, olałodkzy A A Ba Portier 


rozebranych. używane _ części 
podwozia mleczarskie, opony naj: 
taniej w firmie Autosklad. Po- 
znań. Dąbrowskiego 89. tel. 46-74 
Dom dz 22 1945 


nowy, T mórę ziemi sprzedam 
Maszyny swetrowe 


Rake OSZENIA epror u wla- 
ścicielki, Haintz: Ostroróg. pończosznicze rekawiczki fa- 
bryki maszyn Alek i 


za 77 859 k; inke — 
Dom Łódź, poleca „Welnianka”, Po- 
składem. dochód 2.500 rocznie. 4 ana BY 393 
morgi ogrodn sprzeda  18.000,— — z 


Jaśkiewicz, Poznań, plac Nowo- Osie z kołami 


miejski 5a. zd T8 088 
a zeza | Ta KUNIACH polnych i dętych na 


ski, Poznań. św. Wojciech 30. EA Społeczna WIG sady samodzielnego lub za po- do garderoby z gwarancją zaras 


zd 77 306 moenika zaraz lub 15. 3. M. Ku- Pierek oznań, Prusa 
pne hai 1 
g 15. POKOJE UMEEI. M p Dziecko 


biaczyk, Duszniki, powiat up Za: Mroczkowski. ______zd 18049 
rzyjmę na wychowanie (własne) mour zd 17 569 Bufetowa 
ezdzietne malżeństwo, jednora: Pisarz do restauracji, kawiarni, znająca 
j ymi „_ Ofe 5 i 
Przyjezdnym Oredownik, Poznań zd %7460 * |gospodarczy, energiczny po woj- 
pokoje najkorzystniej _ Poznań, 


obsuzę ekspre so Z PADA 
skowości poszukuje posady od za-|potrzebna. Zaloszeria zd 78 050 
plac Kolegiacki 5 — 8 (Nowy Ry- 
nek). Dzwonek. ge 


spiesznie. Saja, Wągrowiec, Pia- 
skowa 7. zd 15 531 
ri NA ZE Aja 


raz lub później. Oferty Orędow-| ETUS8. Mroczkowski. 
Które 


nik. Poznań zd 11528 K 
i i imie elnerzy 
bezdzietne małżeństwo przyjmie : 2: CSS 
na własne noworodka. Matka z ) Robotnik 7 aatik Bana i porieen: 
dobrej rodziny. Fask. zgłoszenia noszaknię jakiejkolwiek pracy w|Zgloszenia + A 


do Orędownika. Poznań przedsiębiorstwie z gwarancja do|Mroczkowski. | ____ zd 78048 18.048 
za. 11.55 BOU — zl. 


17.  LOEALE 
UET 


Oferty Oredownik, Po- . 

Parcelę powózki dostarcza Antomagażyn, Sklep Niąd znań zd 14 008 A Dziewczynie s okowak 
wartości 8.000 zamienię na gospo-| Poznań, Jakuba Wujka duży centrum Kielc na magazyn t gay ż 7 Stol z aa: w dom natychmiast, 
darstwo dopiace. Oferty Orędow- Ng_58_S3i-2 imarufakturo-bławatny do wyna-|Jannings nie był dla mnie bliž- olarz A kr= Prekaże Orędownik, Po- 
nik, Poznań zd 781308 jęcia od zaraz, Sienkiewicza 56,|5zy, Jak dopiero po przeczytanin|umeblowany mlody  poezukuje|ź (ań zd 78 019 a 

7 Kielce. n3974]|ciekawezo reportażu w ostatnim |pracy, najchętniej w Poznaniu. |7"34 BZ 
Dom mórg ziemi wraz zabudowaniem nunerze usu RE i- ferty a e A a Panna 
kilkomieszkaniowy kupie, wpłacę|jtarołece - Wielkiej sprzedam, ŻAB WUS L ; Ryc 
10.000, Oferty wlascicieli Orgdew: Adres wskaże Orędownik. Poznań 19. DZIERŻAWY ore ae w ralajcząka 28, 
nik, Poznań zd 78187 zd _16 175 24. NAUKA Chłopiec Ask: Grn 
Aa P EE EA =--3 420 lat 16 z PORA ad piekar-|n- 19, bramy, dam ZW Piz 
om a pszennych masywne zabudowania : PEWA TA CUKIENNEtWA „SZUKAADIEJ 
z składem w Pobiedziskach najkolonialny, zaprowadzony, dobrejdwór obsiane hez inwentarzy ob- Nową pisownię Za W ar i Orędownik, Wsnólnika 
sprzedaż. St. Wendlandt, Poznań |położenie, magiel, mieszkanie ko-|ięcie 6000. Kostencki - 


r „ Poznań,|szyhko opanuje, kt dzie pil- = dobre» 
fila 4: zd 18 212|rzystnie sprzedam. Adres Orę- wiewriekiegz a iig 12 nym czytelnikjem „Alustracj e poor AO E AS a 
damsko-meski, dobra sila kilko- 


o b 
dawnik, Poznań zd 77837 zj Polskiej" zdg 17912 Fryzjer ferty Orędownik „Poznań 
E 2. a) "4 = — — a letnia praktyka szuka posady sta- pie SŁAWA OBI ma 
> 7 GAIN lej. Podanie warunków, Zgłosze- 


: ===: ; À nia Orędownik, Poznań Młodszy . | 
4 Pożyczki > (Z A zd 77 851 pomocnik, fryzjerski możę, się 
ZA w zamian staia posada. — | ię z - - i -n a A F oG, OAR 


slaw Pawlicki. Borek 
ferty Orędownik: Poznań Boret 


Urzędnik powiat Gostyń. n 


zd 18 086 5 _ 4 czy dni ; zy gospodarczy obejmie podwórzo- 
Wariat UI E a aud. lekka (opta) JE dnie snor-|wego, magazyniera. rolnika, mly- Ręczniarka 
4 609, — LA > rogram wediug zapo-|towy lokality: A aoc Sienie, woźnego, inkasenta, portiera,|na miarowa prace potrzebna Za- 


ciece w wyk. Wsktorii Pastówny |przedstawiciela, Gwarancja 
a ney fortepianie Kazimierz Me-|Oferty Orędownik. Poznań 
4.30 koncert życzeń: 


KDE Teowekie mudos Me) id: a Robotnik 

£ rowskie wiat ości bie- 

ya ra GOL Sdi Łódź — 13.00 Caos dla każde- obotn ; 
przed rrr e yyeieczka go` (płyta za płyta): 14.57 łódzkie : „Panienka . _„|młodszy z rowerem małą kaucją 
— słuchowisko w onaniu u-| wiadomości giełdowe: 15.40 „Jak|uczciwa, inteligentna z prowincji| potrzebny. Kriger. Wytwórnia 
czednic ezkot powszechnej im./SPedzić świelo?'” 15.45 ..Leharia-|pracowała w skladzie. Położenie |Soków Owocowych, Poznań. s 
Zofii Strzadko wskieś: 15.55 infor- 1A, (Plyty); 1630 wiązanki me- parkere prosi o posadę do składu | ftzeczypospolitej 5 78 01 
mator turystyczny: 16.06 z epoki Odli filmowych: 18.20 muzyka ta- JE dzieci, Spskie w Poznaniu, |—————— 

klaweeynu — (plyty): 16.30 muzy- meczna (płyty) 18,16  Poradnik|Zsłoszenia PCK. Poznań Dziewczyna 

ka poleka (plyty): 18.16 poradnik Sportowy okalnv* 18,50 „Jak boso Ład pi młodsza potrzebna. Krüger, Wy- 


800,— |raz, Adres wskaże Orędownik, 
Poznań zd 78156 


na I hipoteke poszukuję. Ofert 
Oredownik, Poznań zd 78096 sj 


Piatek, 12 marca. Lwów — 1 


plni 6.00 audycje poranne: 11.30 au- 
czynnego Wspólnika ct dvejs dla szkól (dla dzieci star- 
Oredownik Poznań zd T8 (4 szych): „Wesołe Gregorianki" — 


w oprac, Stanislawa  Roy'a (a 
Ze Poznania): 11,57 sygnał czaeu: — 

i 6. OŻENKI H 12.03 koncert orkiestry mandoli- 
nistów „Halka” z Seonienic pod 


dvr. 


Ludwika icz f; CA 
4 


Inteligentny Katowic): połud-|s sy lokalny: 18.2 hodeilem po Łodzi” — dan- 'órnia Soków Owacowych, Po- 

24 t K o): 4 z portowy lokalny: 18.20 „Nocleg Chodeilem p A POERUMI PR OZNA AEC spolitej 

właściciel nieruchomości poślubi| niowy; 12,50 „Przed świelmmi na|yv schronisku” — pogadanka: — "9 popularna. ; iekarski Pomocnik Eni smañ, m. Brerasphopplitej 5. 

młodą symnatyczną, posażną — wai" — pozad 15.00 wiado-|15.30 R. Strawn: wale — inter- g je nyc NE PB pkt ik NEA 

pannę. Oferty Orędownik, Po-|imości zospodarcze: 16.15 roemo-| mezgo (bly*y): 18.40 „Żołnierze sie PROPON UJEMY St unman TOEA HA airt Dob 

znań zd 77 896 wa e chorymi ks, kapelana Mi-f ucza” — odezyr. MP j Miyn parowy, 30 754 obrv. 

eaS T chaja Reknea (ze koja EA rud A LA OWICZOM R EWA krasóea na m AA potrzebny 
„Z sieciami na morge“ — felieton| Wilno — 13.00 mueyka opero- Mł zaraz, A. Lupa, Poznań, św. > 

E rę A JA Żydlera (x Torunia) |wa (płyty): 15.35 życie kulturalne na piatek a Ge oai Jm ZATOR 

ża dobrego, kulturalnego, a więc 3 me MO Wsi apo ra). BD 15,80 codzien- 1530 Radio Paris. Koncert cy poszukuje posady. Oferty Ore- Dziewczyna 

stałogo abonenta „Ilustracji Pol-| Fs-diur op. 100. paw yć Ta. |” odcinek prozy: Z Pameini- symfon, (Ninon Valin — śpiew|dowenik, Poznań zd 78016 ROWEN h i 

skiej“, Alo ponieważ jeszczej dla Kmitowa — skrzypce, Ta-|ka uczy: i“ Bogenii Roby- — wg proz, Czajkowskiezo eym- do lekkich pràc domowych i pe 

Slice GzORiAĆ panną prosze, Ofert Poety ze Soaaczea, Lej lińekiej: 15,45 ZRYRZNE pace. io fopia patetyczna) Który ayle go lat a Es 0 u- 

nie składać. zdg 17973 eld — epian* 17.50 En- ) „Wiosenne święto j AALA ienee wyć 4 4 1-1 z _ [CZAK ISTASZEWSKIE, + 

O > |cyklopedia mówiona” (z Krako- Holy w Indiach" fel wsyał. dr. 16.00. Koenigswust. Muzyka po-|z panów piekarzy przyjmie bie- zd W2 


połowa. eou Recital 
i |ojonce. manueli Fenermanna 
16.00 muzyk ranoczna (plyty): — ję zyk: m) a 
16,30 wiuzanki molodii filmowych 16,10 Brno. Muzyka ealonowa 


(plyty z Warezawył: iri uen L A a E A E a A 
0 jak 


anus PAW 
z, litew=""18,g0 Lipsk. — Mneyka z Dre- 


9 (w jù. fes 
kim); u ariystyce- 19.00. Frankfurt. Wyjatki z 


wa): 18.00 pogadanka akina'na: — dnego ucznia pjekarskiego ukoń: 
czoną nauką, znającego cukier- 
nictwo. wynagrodzeniem celu zio- 
żenia egzaminu. Najchetniej Kór- 
nik, Środa. Oferty Orędównik, 
|Poznań zd 78003 


1 000,— 


tadż Behari Krishna Mathur: 


Kawaler 18.10 poradnik enortowy: 18.50 — 
przemysłowiec, lat 38. własnemj Nowiny leśne" — prof, Jan 
pge deiębioratwem pozna pannę| Rlóska (Katowice | Rolt nadals 
ub wdowę. Cel matrymonialny. audycje lokainej: 15 b 
Oferty Oredownik. Poznań grani” — anieod Z nowel Ce 

zd T7939 wa Straszewicza ..Wazór f 
żvca': 19.20 ..2 bieśnia po kraju 


Panienka 
ponad lat 16. potrzebną do składu 
spożywczego. Zgłoszenia piśmien- 
me: „„Konsun”, Bydgoszcz. Ciem- 
ma 2, n 30 759 


Blondynka 19.45 „Obój. rożek, £ dA Gł op.| gwarancji le, wóż Marszantka 

. à .45 „Obój. rożek, ne (plyty). SAGA y Aa gwarancji za posadę woźnego, ayi ze „=, 
Jat.22, sierota, biedna, pragnie| pogadanka z cykly .. b waga ADTRAN ENN AA magazyniera lub do kina jako ena Potredna. PiRkatoa 15% 
wyjść za wdowca lub stąrszego| tach Y Sym Toruń — 13,00 nmeyka salono- M prana. 19.30 Radio Paris —|bileter: Oferty Oredownik, Po- 
kawalera. Oferty Orędownik, Po-|-cygł. prof. Lucian Ka aiwa w wyk. zespolu % ÓW 3 Koncert kameralnw Wiedeń Ba Są 
znań zd 78 042 Poznanin): 20,00  tranemi (plyty): 1536 ink soridzić NEJ” pre k iaa haer aa I ME) r 29. ROZRYWKA 

L oee Piharmonii Warszaw kiej Tins-|— vog: krudoen.* 15.40 z wioskich zg z ; DD 0PZIUSA7 Uczeń piekarski 

Wdowiec jv ITI Międzynarodowego TKon-|oper (płyty): 16.30 kraje pojudnia ue Bratisława, P.eśni Dwórza-|9 Jäta praktyki cukierniczej zna z 

37. bezdziethy rzemieślnik, ezukaļ|gürəú im. Fryderyka Chopina:|w muzyce rosyjskie (plyty): 18.16 54, 19 Lipsk, Preciosa op, We-|7 0120 dobrze z prowincji bar- Radioodbiorniki 


żony do 83, religine), | sospodar:|21.50 br, do Sianów Zeto- Ame. 
wie ok. godz. 20.45—21,00 Deien- 


dzo silny poszukuje posady za- 
raz lub później, Miejscowość o- 
-|bojetna. Zgloszenią Poznań, Zic- 


bateryjne Philipsa, Spłaty do 15 
miesięcy, Dustrowane prospekty 
bezpłatnie,  Radioekspert. Śnia- 


poradnik spórtowy lòk.: 18.20 — , 
A 4 ad koc: bera: Hambaur" „Cyrulik z Ba 
zes”ńiy taneczne (plyty). dada ta, kom. Oorńelinsa. 


nej, korpulentnej, miłej, ferty 
Orędownik, Poznań zd 78084 


nik wieczorny i pogadanka aktu-| Katowice — 135.00 koncert ży- nachiium. Ulyseas on kom. Janajlona 5, warsztat blach.-instal. deckich 1, telefon 04-44. 
-e SPRZEDAŻE alna; 22,0, Kaprys Kobiety” — pasa: me | zaa ponuja me tz OR. 2045 Praga. Kon- 7381 P 25 133-5424 
7 SPRZET A: w skecz wedłur anegdoty Kurtaj(plvir): 13.58 wiadomości giełdo- Cert s ż tas 
G, É y opracowaniu Józefa | we: 15,35 chwilka spoleczna: 15,40 21.00 PBrukselx Tlam. ..Nafuko- 


lekcja czyka polskiero: 16.55 — chańsza” om Dostają. Droitwich 
nainowege piosenki w wykonanin cdj M Paria PET Arid 
alynnego due" z Casino de Par NA. OD. ace te n Pn. 
rim Pilea j Tabora (płyty); 16,80 Koncert simf, 21.30 Lille. Wie- 
muzyka lekkn (plyty): 18,16 po- czór oper Faila 21.40 Londyn 


S i A. Ulskiego (ze 
3 nawijarki j ] P. R, — 
po 12 wrzecion do nawijania nici|(W przerwie omioszenie wyników 


z powodu braku miejsca sprze-| IIT Międzynarodowego Konkur- 
su im. Wryderyka Chopina). 


dam. (Oferty Orędownik, Łódź, 


pod „Maszyna“, 36 ik rv lokniny: 20 Ret, „Stabsr Matar” — Sranfor- | > 
po faszyna n 39 700 eo R M PTY da. 21.45 Radir Paris, Wieczór r) R 
Fryzjerski ò goar Caseafo — wiolonczela — Diotenknrzv. 


ża K 22.06 Budapeszt. Mugykn ealo- 
38.50. „Poezja Blndcniela nowa. 22,40 Droitwich, Muzyka 
współczesna kameralna w wsk. 


zaklañ dp sprzedania ieryweć 
rzędna klientela. dzielnica chrze- 3 
gojańska, Wiadomość: Łódź, duo kolec 
Sienkiewicza 15. Cech Fryzjerów| Warszawa — 15.15 koncert roze 

n 39 699 rywkowe (płyty): 16.55 jak spe- 


TÓAC SWOJE ZDROWIE 


Na ý kozę yć „SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” są STOSO- 
Kraków — Ń lokalne wia- kwartet " s WANE PRZY KAMIENIACH ZÓŁCIOWYCH | SKŁONNOŚCIACH 
doszości gugnodąrcęe: 14.06 orkie- 28.00 Radio Parir Koncert noc.| | po zAPARCIA-„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ NATU 


a | solic) (płyty: 15:30 muzy- ny (sol, **rzypek Robert Soeten) 
a Aei (ołyts): 15.55 dokąd 34.00 Frankfurt Sztnteart. — RALNYM, ŁAGODNYM SRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM 


gg go | dzić święto: 16,00 „Film. planty- 
Bilard ka architektura": 1610 paradan- 


"OGÓLNOPOLSKIE 


ng 301% 


z 3 > ; > Ą r Gwietni i a z UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STOSÓ- 
amorykański sprzedam tanio, —|ka spolecona: 16.30 wiazanki me-|jechać w świeto” 16.00 „Życie Muzyka wsnpdlozeena z plyt. Tu l 
| Łódź, Główna ag, cukiernia, lodii filmowych (plyty); 1816 —| kulturalne Krakowa”; 16.10 wia- luza. Koncer" wojskowy i wyiat- WANYM RÓWNIEŻ PRZY NADMIERNEJ OTYŁOŚCI. 
n 30 697 poradnik sportowy. domości e dnia... 16,30 muzyka ki z Tosci Pnuociniezo. 


O ł s i-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 groszy. na stronie redakcyjnej (4-łamowej) a) przy końcu części 
ogioszenia redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, e) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1— zł. Drobne ogłoszenia 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych. poczynając 
3d zełatniej strony, l-łamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki, Ogłoszenia do bieżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,45 rano. Ogłoszenia 2 poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznycu dnia poprzedniego do godz. 13. Za błędy drukarskie. które nie znie kształcają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada. 
| Ogłoszenia przy mu'emy tylko za cpłatą gotówką z zgóry. Konto w P. X. O. nr. 200 149. 
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~ Numer 58 


Z posiedzenia łódzkiej Rady Miejskiej 


Lydi | socjaliści nie dadzą miastu Duddell 


Znamienne stanowisko czerwonej większości wobec wniosku narodowców — Nagle 
wnioski — Deklaracja Klubu Obozu Narodowego w sprawie pożyczek inwestycyjn. 


Łódź, 10. 3. — Wczorajsze zebra- 
nie Rady Miejskiej rozpoczęło się o g. 
19.30 w obecności 64 radnych. Przed 
przystąpieniem do obrad zabrał głos 
adw. Kowalski w imieniu Klubu 
radnych Obozu Narodowego i złożył 
nagły wniosek o postawienie na po- 
rządku dziennym spraw budżetu dla 
miasta, stwierdzając, że obowiązkiem 
samorządu jest danie miastu planu, 
według którego mogłoby się normalnie 
gospodarować i rządzić. Mówca stwier- 
dza, że żadnych trudności w postawie- 
niu tego punktu na porządek dzienny 
obrad nie będzie, gdyż tymczasowy 
prezydent miasta opracował już taki 
plan i chciał go zreferować na jednym 
z poprzednich posiedzeń. Adw. Ko- 
walski z specjalnym naciskiem pod- 
kreśla, że sprawa budżetu dla miasta 
jest ważna także i z tego względu, że 
zarzucono Radzie Miejskiej, iż nie chce 
dać miastu budżetu. 

Tymcz. prez. Godlewski podzielił 
wywody adw. Kowalskiego i wyraził 
zgodę na wygłoszenie referatu o pla- 
nie budżetowym miasta, W tym jed- 
nak momencie wstał radny żydowski 
Milmann, zapytując p. Godlewskiego, 
dlaczego nie wniósł na porządek dzien. 
obrad sprawy utrzymania Żydów na 
koszt miasta. Prez. Godlewski odpo- 


wiedział, że uczynił to dla tego, że nie 
chciał obciążać porządku obrad.. 


P 25 120-3:197 


Chrześcijańska Kasa Poży- 
czek p rado 
w Kaliszu 


Kalisz, 10. 3. Chrześcijańska Ka- 
sa Pożyczek Bezprocentowych w Kali- 
szu działalność swą rozpoczęła w ma- 
ju ub. roku. Za cel wzięto sobie: wal- 
kę z żydowskimi kupcami, a popiera- 
nie polskich zakładów pracy, przez u- 
dzielanie pożyczek biednym kupcom 
względnie rzemieślnikom  chrześcija- 
nom. Pożyczki udzielane są w wyso- 
kości 50 zł. Spłaty rozłożone na ð- 
kres pół roku, to znaczy spłaca się 2 
zł tygodniowo. 

Fundusze Kasy powstały z ofiar 
społeczeństwa, którym  odżydzenie 
handlu leży na sercu. Kasa liczy o- 
becnie 243 członków rekrutujących się 
z wszystkich warstw społeczeństwa, 

Od dnia 6 lipca ub. r. udzielono 
142 pożyczek na sumę 7.915 zł, Obec- 
nie kasa rozporządza kapitałem w wy- 
sokości 6.500 zł. 


Społeczeństwo kaliskie powinno 
poprzeć powyższą instytucję, zapisu- 
jąc się na członków. 


n aè 


(KRYSTIAN WUTKE 


właśc. A. Wutke - Łódź Piotrkowska 157 
poleca na sezon wiosenno-letni: Nowości w materiałach 
ubraajowych i paltotowych pierwszorzędnycn firm 
bielskich i angielskich, Pledy. koce, kołdry i chustki. 


HURT DETAL 


Na sezon letni przyjmuję futra na przechowanie. 


n 88404 


Przeciwko nagłemu wnioskowi adw. 
Kowalskiego usiłował wypowiedzieć 
się radny Przybylski, ale ponieważ 
przewodniczący nie chciał mu udzielić 
głosu, doszło do zatargu. P. Przybyl- 
skiego usiłował poprzeć drugi radny 
socjalistyczny Chodyński, lecz i w tym 
wypadku przewodniczący odmówił mu 
prawa głosu. 

W głosowaniu wniosek adw. Ko- 
walskiego, domagający się planu bud- 
żetowego dla miasta, upadł, co dowo- 
dzi, że socjaliści i Żydzi zgodnie posta- 
nowili miastu budżetu nie dać. 

Kolejno przewodniczący oznajmił, 
że wpłynęło 10 nagłych wniosków. 0- 
bóz Narodowy zgłosił m. i. wniosek, 
domagający się wstrzymania subwen- 
cyj miejskich, wypłacanych z kasy 
miejskiej, żydowskim instytucjom i 
organizacjom w sumie 511.000 złotych 
i przeznaczenia tej kwoty na roboty 
inwestycyjne, wniosek w sprawie prze- 
mianowania ulicy Nowomiejskiej na 
ul. śp. Wieśniaka, zamordowanego 
przez Żydów, oraz ul. Podleśnej na ul. 
śp. wachmistrza Bujaka, w sprawie za- 
ciągnięcia pożyczki i rozpoczęcia jak 
najszybciej robót inwestycyjnych oraz 
w sprawie przydzielenia dostaw przy 
robotach inwestycyjnych tylko przed- 
siębiorstwom chrześcijańskim. 

Po uchwaleniu 800.000 zł na pokry- 
cie robót inwestycyjnych z roku ubie- 
głego sprawę zaciągnięcia pożyczki 
1.100.000 zł na pokrycie deficytu w ro- 
ku ubiegłym zreferował prezes klubu 
żydowsko-socjalistycznego Chodyński. 
Przeciwko temu wnioskowi przema- 
mawiał prezes klubu radnych Obozu 
Narodowego, adw, Szwajdler, podkre- 
ślając, iż najpilniejszym obowiązkiem 
samorządu jest danie miastu budżetu. 
Zarząd komisaryczny przychodzi do 
nas, mówił adw. Szwajdler, z wnio- 
skiem o uchwalenie pożyczki na po- 
krycie niedoboru. Rada Miejska tych 
wydatków nie aprobowaąła. Zarząd ko- 
misąryczny, nie wybrany przez ludność | 
miasta, nie może rządzić bez woli spo- 
łeczeństwa. Tymczasem jest tąk, że 
zarząd komisaryczny wydatkuje jak 
chce, a Rada Miejska na jego skinie- 
nie mą uchwaląć wszystko, co jemu 


się podoba, Nie ma wt ej sprawie żad- 
nego usprawiedliwenia, gdyż nie trze- 
ba było rozwiązywać poprzedniej Ra- 
dy Miejskiej narodowej. Kontrola nad 
gospodarką miejską być musi, a kon- 
trolę tę może tylko przeprowadzić 
czynnik obywatelski w postaci Rady 
Miejskiej. 

Przeciwko zaciągnięciu pożyczki zł 
1.100.000 na pokrycie deficytu, który 
powstał za rządów komisarycznych, na- 
rodowcy głosować nie mogą i nie będą. 

Gdy w tej samej sprawie chciał za- 
brać jeszcze głos adw. Kowalski, rad- 
ny PPS. Chodyński postawił wniosek 
o przerwanie dyskusji. 

Słychać głosy: — Boicie się, wsty- 
dzicie się usłyszeć słowa prawdy. 

Ponieważ przewodniczący sprzeci- 
wił się przemówieniu adw. Kowalskie- 
go, doszło pomiędzy radnymi narodo- 
wymi i przewodniczącym do sprzecz- 
ki. W głosowaniu wniosek o przerwa- 
nie dyskusji przeszedł. 

Po przegłosowaniu wniosku popro- 
sil o głos w tej sprawie radny socjali- 
styczny Potkański, któremu wbrew 
uchwale przewodniczący głosu udzie- 
lit. Przeciwko jawnemu pogwałceniu 
regulaminu obrad przez tymcz. prez. 
Godlewskiego ostro zaoponowali adw. 
Szwajdler ji adw. Kowalski. W rezul- 
tacie radni Obozu Narodowego na znak 
protestu przeciwko krzywdzącym me- 
todom przewodniczącego opuścili salę. 
W czasie nieobecności radnych naro- 
dowych socjalistą Potkański ulżył so- 
bie, rzucając obelgi i wyzwiska pod a- 
dresem pustych ław narodowych. 

Wniosek ną zaciągnięcie mpożyczki 
na pokrycie niedoboru upadł. gdyż 
narodowcy się temu sprzeciwili, 

Z kolei przystąpiono do uchwale- 
nia planu robót inwestycyjnych na r. 
1987-38 i zaciągnięcia na ten cel po- 
życzki oraz zaciągnięcia nowych poży- 
czek w sumie 1.000.000. zł na budownic- 
two w Łodzi, Wniosek zarządu ko- 
misarycznego Teferował radny socją- 
listyczny Chodyński. 

W dyskusji deklarację, której treść 
podamy w następnym numerze „Orę- 
downika", złożył adw. Kowalski, 

W chwili gdy referujemy obrady 
trwają. 


Z posiedzenia Rady Miejskiej w Wieluniu 


Wieluń, 10, 3. — Dnia 8 bm. w 
Wieluniu odbyło się zebranie budżeto- 
we Rady Miejskiej. Budżet zeszłorocz= 
ny na sumę 182.646 zł został podwyż- 
szony do sumy 208.554 zł, Nad niektó- 
rymi punktami powyższego budżetu 
warto się zastanowić, I tak subsydia 
dla klasztorów w wysokości 500 zł 
zniesiono zupełnie, natomiast szkoły 
żydowskie otrzymały 900 zł subsydiów, 
podczas, gdy gimnazjum męskie. po- 
trzebujące pomocy, otrzymało tylko 
300 zł, tak samo jak i gimnazjum żeń- 
skie, żyjące od kilku lat pod groźbą 
zwinięcia, które otrzymało również 
tylko 800 zł, 

Znajdują się natomiąst w budżecie 
pieniądze na utrzymanie aresztu miej- 
skiego w wysokości 2.428 zł (w ubie- 
głych latach starczyło 200 zł), znajdują 
się również pieniądze na dodatki funk- 


Ls JASIŃSKI = kzonych ©d 1870 roku 


w Łódzi, ulica Andrzeja nr. 10 — Telefon 168-56 
w Łęczycy, ul. Poznańska 30 — Telefon 
polecam pierwszej jakości: 

NASIONA rolne, traw, drzew, warzywne i kwiatowe 
CEBULKI i kłącze kwiatowe. NARZĘDZIA i przy- 
rzady pszczelnicze. NAWOZY do celów ogrodniczych. 
PREPARATY chemiczne, owado i grzybobójcze. 

DRZEWA i krzewy owocowe. 


cyjne p. burmistrza w wys. 545 zł — 
natomiast obniża się stypendia dla 
„Ochrony św. Teresy“ z 200 zł na 100 
zł, oraz dla Stacji Opieki nad Matką 
i Dzieckiem z 300 zł na 200 zł. 

Jeżeli w tym tempie będzie się ob- 
niżać wszelkie zapomogi dla tak waż- 
nych placówek jak gimnazjum, ochro- 
ny, nawet klasztory, to za kilka lat 
subsydia otrzymywać będą tylko szko- 
ły żydowskie i areszt (kultura), gdyż 
od dwóch lat zauważyć można stop- 
niowe obniżanie subsydiów dla insty- 
tucyj chrześcijańskich. 

Przeciw wspomnianym wyżej 
punktom w budżecie przeciwstawił 
się radziecki Klub Obozu Narodowego, 
który będąc jednakże w mniejszości, 
nie mógł przeciwstawić się większości 
„sanacyjno'-żydowskiej. Na tym po- 
siedzenie Rady Miejskiej zakończono. 


2.) gr (e « 


składach moich prowa- 
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Przebłyski 


Wyspiański i żydzi 


W jednym z ostatnich numerów oti- 
cjalnego organu „Polskiego Radia" pt. 
„Antena“ zamieszczona została fotografia 
niejakiego „Bronisława (patrzcie, patrz- 
ciej Horowicza, oczywiście Żyda, z krót- 
ką informacją, że w opracowaniu tegoż 
pana Horowicza i pod jego reżyserją na- 
dana zostanie jako słuchowisko radiowe 
„Legenda“ Stanisława Wyspiańskiego, 

Fiu, fiu, patrzcie państwo, Wyepiań- 
skiego inscenizuję Żyd. Przedstawicielo- 
wi „genialnej* rasy oddano w komie 
(grunt to handel) dzieło genialnego pisa- 
rza narodowego. Jeśli Wyspiański w gro- 
bie nie zgizytnął zębami na ten wspania- 
ły wyczyn „Polekicgo Radia", to gotów 
jestem natychmiast zapuścić sobis pejey, 
nosić jarmułkę i cycełe, całować w bro- 
de cadyka z Gór. Kalwarii. założyć fahrv- 
kę i spalić ją, a po tym ogłosić upadłość, 
Nie mówię już oczywiście v innych bar- 
dziej bolesnych ofiarach, aie nie boje się 
o całość swej skóry. gdyż jestem najmoc- 
niej przekonany, że gdyby Wyspiański 
żył, toby taki „wytrzask' sprawił dyrekto- 
rom „Polskiego Radia że raz na zawsze 
odechciało ~v im się plugawienia żydow- 
skimi łapami arcydzieł polskiego ducha 
i kultury. 

Oczywiście „Legenda“ podana w 6za- 
rym żydowski sosie (jak ezczupak) skon- 
aumowana zostala przez polekie spole- 
czeństwo. Czy smakowała, „o inna spra- 
wa, W każdym razie ten nowy sukces 
„Polskiego Radia" napewno przejdzie do 
legendy i wnukowie i prawnukowie nasi 
będą w długie zimowe wieczory słuchać 
z dreszczem obrzydzenia i grozy o chucpie 
żydowskiej, ryczącej z głośników dawne- 
go „Polskiego' Radia, 

Jeśli już mowa o Wyspiańskim i radiu 
to niepodobna nie wspomnieć i o żydow- 
skim chohole, który się na dobre zagnieź- 
dził w łódzkiej rozgłośni, a dobrawszy 60- 
bie paczkę pejsatych kompanów, jak gry- 
pa, grasuje wśród Bogu ducha winnych 
abonentów. Chohoł ten bryka przed mi- 
krofonem łódzkim, rozdziera uszy radio- 
słuchaczy charkotem swej pejsatej świty, 
puszcza nosem „Łódzki dymek", strzyka 
przez zęby szmoncesowe dowcipy i jeszcze 
ma pretensje, że ludność zielenieje i wy- 
raiotuje po kątach po tych „przysmakach* 
zamiast wystawić mu pomnik na najoka- 
zalszym placu miejskim i ogłosić nie- 
śmiertelnym. 

Swoją drogą, jacy ci łodzianie są cier- 
pliwil Chochoł „popisuje się* w łódz- 
kiej rozgłośni już tak dawno, że wszyst- 
kie anteny prześmiardłv cebulą i czosn- 
kiem, dzieciaki tatusiom i mamusiom 
śpiewają na imieniny majufes, niektóre 
rodziny chrześcijańskie zaczynają beho- 
dzić już święto kuczek, zachodzi koniecz- 
ność, że miasto będzie musialo otworzyć 
specjalną jatkę mięsa bitego rytualnego 
dla chrześcijan; ogól dławi eię programa- 
mi chochoła, wymiotuje, wierzga konwul- 
evjnie nogami, toczy z ust zielono - żóltą 
pianę — i nic. 

Co prawda słychać pośród ryku „jom 
kipurowego* łódzkiego mikrofonu roz- 
paczliwe głosy S. O. S$, ale chochol bryka 
sobie na koniu srokaczu i zobl swoje. © 

Jedno jeet tylko pewne. a mianowicie 
to, że za pare tysięcy lat jakaś ekepedy- 
cja archeologiczna odkopawszy Łódź, u- 
mieści pierwszego lepszego wykopanego 
Łodzianina w szklanej gablotce i zaopa- 
trzy napisem: 

„Oto człowiek, który przeszedłszy tyle 
tortur za bytowania słynnego chochoła w 
łódzkiej rozgłośni nie wściekł się, nie po- 
kąsał swoich najbliższych, nie wybiegł na. 
ulicę z nożem w ręku jako „amok* — ale 
spokojnie powiesił się na antenie własne- 


go radioaparatu, czytając do ostatnich 
chwil tygodnik „Polskiego Radia“ — „An- 
teng“ 


Ale to będzie później. Tymczasem co- 
raz głośniej i coraz silniej i uparciej od- 
zywają się w calej Łodzi glosy: 

huż-ha chochole, 

wynoś m się na pole! 

huż-ha! huż-ha! 

I napewno, ale to napewno, niedługo 
już trzeba będzie wynieść się w ałońce da- 
lekiego południa — bo to, panie, idą już 
ludzie z miotłami i może być źle., z abi- 
syńczykami.„ Kade, 
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R. Barcikowski S. A. Poznań 
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— (CENNIKI ROZSYŁANE SĄ BEZPŁATNIE. 


Ostrzeżenie 


FIRANKI gotowe i z metra, 


MATERIAŁY dekoracyjne i meblowe 
w każdej jakości i stylu, 
dywany, chodniki, pomosty 
oraż dodatki tapicerskie poleca 


NAJWIĘKSZA FIRMA W POLSCE 


- NE. Pieczyński, Poznań 


E Sekcji Iastalatorów - Elektryków Chrześcian, dotyczy 
bndujących i zakładających instalacje elektryczne. 

otoz SZCZYT tonu selekcji Wobec powodzi zażaleń ze strony klientów, Zarząd 

. roboty itaniości toRadioodbi cj Chrześcijańskiego Zrzeszenia Instalatorów -Elektryków 

tapicerskie |'taniości toRadioodbiornik| przestrzega przed oddawaniem robót elektrycznych pokąt- 

PARZE ECHO“ Państwowych| nym monteron i osobom nieposiadającym koncesji na wy- 

a ies eeik » Zakładów | konanie robót instalacyjnych. P. T. Klienci będą mieh 

warn: p Sprzedaż na raty i za gotówkę paneas odbioru PEER, solidnego wykonania i ceny 

„| umiarkowanej jeżeli od 'glaszających się przedsiębiorców, 

ÀA. SZUBSKI Stanisław Rutkowski <A GW Toki 


"B Stary Rynek 44, nar. Woźnej, żądać będą legitymacji Chrześcijańskiego Związku Insta- 
„za zgi? mu Rz ŁODŹ, Rzgowska 9 Łódź, Legionowa 1. latorów-Elektryków, n 39704 
T i Ute ag. s 9 607 Za Zamąd; Int. M. Kruażyr, prezes. St. Sobczak, sekretarz, 
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Niesłychana reklama 
pewnego specyfiku 


A 
ją 
ą 
> mię we Francji w raku. 1934 prze Franciszku lxo, dotyczyła 


taane a €zasów starużytności. Wprówadtona. afal 


p sładziaji, | Dolikwenta kładziono na, skrzyżowąjn: 
‘Kae. ka mu ręce, nogi i kiitk éra! 


ea > 1347 A kę tomire 


odniarzę n Api Wielka Rewo | © 


ARTRETYCZNE 
BYWAJĄ 
RÓWNIE 


MĘGZĄCE 


Głośna farmaceutyczna 
(nazwę narazie pomijamy) dołączyła 
do jednego z fachowych pism medycz- 
nych znamienną reklamę pewnego 
specyfiku. Na zdjęciu reprodukujemy 
facsimille tej „oryginalnej* reklamy, 
którą nadesłano ram z kół lekarskich 
z prośbą o napiętnowanie niesłycha- 
nych metod, jakie zastosowana w o- 
mąwianym wypadku. Boi na co fir- 
ma sobie pazwala! Oto opis tortur przy 
pomocy łamania kołem, stosowany w 
średniowieczu, tak kończy: „patrzał w 
niebo (skazaniec z połamanymi ręka- 
mi, nogami i klatką piersiową — przy- 
pisek „Orędownika*) i pokutował tak 
długo, jak to się bedzie dobremu Panu 
Bogu podobało*. Mało tego. Ulotka po 
tym jaskrawym bluźnierstwie, suge- 
rującym czytelnikowi obojętność Pa- 
na Boga wobec zbrodniczych tortur, 
podkreśla, że dopiero Wielka Rewolu- 
cja tortury te zniosła. 


Nie możemy pojąć, jak znana i od- 
powiedzialna firma w dodatku chrze- 
ścijańska mogła sobie pozwolić na to, 
aby wypuścić podobna ulotkę rekla- 
mową, która obok bluźnierstwa dopu- 
szcza się fałszów i jątrzenia. W okre- 
sie wzmożonej akcji bezbożniczej i ko- 
munistvcznej w Polsce idzie ona na 
rękę różnym „fołksfrontom* i świado- 
mie akcji tej pomaga. Czy zaintere- 
sowana firma nad tym się zastano- 
wiła ? 

W imieniu katolickiego społeczeń- 
stwa protestujemy przeciwko podob- 
nym metodom reklamowanym, obra- 
żającym nasze uczucia religijne, me- 
todom, które przy pomocy fałszów, 
idących na rękę kolom bezbożniczym;, 
mają przyczynić się do wzmocnienia 
pokupu jakiegoś tam specyfiku... 
Niech sobie firma używa wszelkich 
możliwych bzdur, na jakie się jej „ge- 
nialni* reklamiarze tylko zdobędą. 
wara jej jednak od używania takich 
koncentów, które nas, katolików, obra- 
żają. 


mr 


Po zwycięstwie mlodzieży narodowej we Lwowie 


Demonstracje przeciw p. Stahlowi 


Lwów, 10 marca 


W. tych dniach odbyło się w gma- 
chu uniwersyteckim walne zebranie 
„Bratniej Pomocy“ Uniwersytetu Jana 
Kazimierza. 

Sprawozdanie ustępującego zarządu 
narodowego złożył prezes p. Rzucidło. 
Sprawozdanie komisji rewizyjnej zło- 
żyła p Drewniewska. W dyskusji za- 
bierał głos cały szereg akademików, 
którzy wykazali jak ustępujący zarząd 
mimo trudnych warunków wywiązał 
się ze swych obowiązków. s 

Na zebraniu uchwalono szereg 
wniosków w sprawie aktualnych za- 
gadnień. Kurator doc. Osuchowski 
sprzeciwił się głosowaniu wniosku, 
wyrażającego negatywny stosunek 
młodzieży do obozu p. Koca. Wobec 
tego p. Wiktor Zdrzałka, prezes Mło- 


3| dzieży Wszechpolskiej, oświadczył. że 
2 takie czy inne stanowisko p. kuratora 


w niczym nie może zmienić woli i po- 


ś| glądów młodzieży, oraz wezwał zebra- 


nych, by na znak solidarności z jego 
oświadczeniem podnieśli rękę. Las 
wzniesionych rąk był oznaką woli mło- 
dzieży. 

Przewaga młodzieży narodowej — 
tj. członków i zwolenników Stron. Na- 
rodowego — była na zebraniu druzgo- 
cąca, tak, że opozycja w ogóle nie o- 
śmieliła się wystąpić-na zewnątrz. 

Podobnie pełne zwycięstwo odnieśli 
narodowcy na walnym zebraniu „Brat- 
niej Pomocy* Akademii Medycyny 
Weterynaryjnej. 

Sprawozdanie w imieniu ustępują- 
cego zarządu narodowego złożył p. Ta- 
deusz Sobolak. Po dyskusji na wnio- 
sek komisji rewizyjnej udzielono ustę- 
pującemu zarządowi absolutorium. 

Na zebraniu dokonanio wyboru no- 
wych władz z listy narodowego komi- 
tetu wyborczego. „Sanacja“ nie dała 
znaku życia. 

Z uchwalonych wniosków należy 
podkreślić wyrażenie hałdu Romanowi 
Dmowskiemu Hymn Młodych zakoń- 
czył zebranie. 


Kandydaci na <ónGWKO- (E Er 
- dyrektora teatru 


Lwów, 10. 8. Dotychczasowy 
dzierżawca į dyrektor Teatru Miejskie- 
go we Lwowie Horzyca ogłosił w jed- 
nym z dzienników lwowskich swoją 
korespondencję z zarządem miejskim, 
dotyczącą jego rezygnacji z POOYCZA | 
nia teatru. 

Korespondencja ta.nie wnosi nie 
nowego do sprawy, gdyż nadal nie 
wiadomo, na czym polega, konflikt 
wewnętrzno-.,sanaącyjny*, w którym 
o żadne głębsze sprawy nie chodzi. 

Tymczasem dvr. Horzyca ma pro- 
wadzić teatr do sierpnia. Do tego cza- 
su będzie ogłoszony konkurs na dzier- 
żawę teatru. W mieście głowią sie nad 
tym. kto będzie nowym dyrektorem, 
konkursy w takiej „sanacwinej* atmo- 
sferze są prosta formalgością. 

Wymienia sie już kilkanaście na- 
zwisk kandydatów: warszawskich ar- 
tystów: Jaracza, Osterwv. Adwentowi- 
cza, Leszczyńskiego, red. Warneckie- 
go, spółki Niewiarowicz i Zygmunta 
Nowakowskiego z Krakowa oraz wiele 
innych. Są to oczywiście na razie tyl- 
ko przypuszczenia. 


Walka mierzy _ Pasta" 
i ahonenfami telefonów 


Lwów, 10. 3. Donosiliśmy w 
swoim czasie o procesie między Pol. 
Akc. Spółka Telef. we Lwowie i wła- 
ścicielem pralni p. Zaczkiem o liczni- 
ki telefoniczne. 

P. Zaczek zainstalował m swego 
znajomego p. Dillinga aparat telefo- 
niczny i opieczętował go notarialnie. 
Pomimo to jednak licznik wykazał 
pewną ilość rozmów, które wcale nie 
były prowadzone. Na tej podstawie 
rozprawa sądowa została odroczona 
w celu przeprowadzenia dowodu z ®- 
pieczętowanego aparatu telefoniczne- 
go. 

W dniu 7 bm. zostali aresztowani 
p. Dilling, młodszy p. Zaczek i jego 
służący pod zarzutem manipulacji 
przy opieczętowanym aparacie. Are- 
sztowanych badano dwa dni i dopiero 
interwencja adw. Maciejki u prokura- 


Wyniki walnych zebrań „Bratnich Pomocy* Uniwersytetu 
Jana Kazimierza i Akademii Medycyny Weterynarynej 


Lwów, 10. 3. Wczoraj o godz. 13 
doszło na Uniwersytecie Jana Kazi- 
mierza do znamiennego incydentu. Oto 
gdy do sali wykładowej im. Koperni- 
ka wszedł docent dr. Zdzisław Stahl, 
b. poseł i autor napastliwego artyku- 
łu przeciw młodzieży narodowej, ogło- 
szonego w warszawskim „Kurierze 
Porannym“ i przedrukowanego dzisiaj 
w lwowskim „Dzienniku Polskim“, re- 
dagowanym przez p. Stahla — jeden 
ze studentów wygłosił w imieniu 
wszystkich obecnych studentów i ca- 
łej młodzieży narodowej Lwowa dłuż- 
sze oświadczenie. Powiedział m, im, 
że p. Stahl robił niegdyś karierę na 
barkach młodzieży akademickiej, ale 
zdradził ideę, której złużył, odstąpił 
od Obozu Narodowego i oddał się na 
sużbę „sanacji“ pomagając jej ni- 
szczyć ruch narodowy. I tak we Lwo- 
wie p. Stahl wziął udział w „opano- 
waniu“ przez „sanację* narodowego 
„Kuriera Lwowskiego“. Teraz zaś ten 
sam p. Stahl] śmie atakować młodzież 
narodową, chcąc robić dalszą karierę 
jako domniemany kierownik spraw 
młodzieży w nowotwoórzonym ugrupo- 
waniu politycznym. Ponieważ mło- 
dzież uważa, że p. Stahl wogóle nie 
powinien zabierać w sprawach mło- 
dzieży głosu, a tym bardziej nie wol- 
no mu zachęcać młodzieży do odstęp- 
stwa i zmiany przekonań — obecni na 
znak protestu przeciw tej działalno- 
ści i tym metodom opuszczają wykład 
dorenta Stahla. 

W momencie kiedy wszyscy obecni 
opuszczali salę, kilkadziesiąt jaj ugo- 
dziło p, Stahla, który. śkonsternowany 
nie powiedział ani słowa i sam pozo- 
stał na sali, przedstawiając widok 
wielce osobliwy i żałosny. Dopiero 
to chwili zjawił się na sali rektor 
Kulczyński i zaprowadził p, Stahla do 
pomieszczeń rektoratu. 

Wypadek powyższy wzbudził w 
mieście duże zainteresowanie pomimo, 
że dzienniki popołudniowe lwowskie 
nie przyniosły © nim żadnych wiado- 
mości. 


tora apelacyjnego spowodowała uwol- 
nienie oskarżonych, którzy są zdania, 
iż doniesienie karne przeciw nim mia- 
ło na celu wywarcie wpływu przed 
właściwą rozprawą sądową, mającą 
się odbyć w dniu 15 kwietnia br. Are- 
sztowani mają zamiar wytoczyć „PA- 
ŚCIE* powództwo o szkody moralne. 


Posiedzenie Rady Miejskiej 
w Łodzi odłożone 


Łódź, 10. 3. — Nowe posiedzenie 
Rady Miejskiej zostało już wyznaczo- 
ne na poniedziałek dnia 15 bm., lecz 
na skutek prośby radnych żydowskich 
i socjalistycznych, którzy wyjeżdżają 
w tym dniu na obrady partyjne do 
Warszawy. zostało przełożone na wto- 
rek dnia 16 bm. 


 Narodowiec pomógł złapać 
komuniste 


Końskie, 10. 3. — W ubiegłą nie- 
dzielę był eskortowany przez policje 
w Końskiem jeden z niebezpiecznych 
komunistów łódzkich, ścigany listami 
gończymi. 

W pewnym momencie udało mu się 
zmylić czujność władz i komunista za- 
czął uciekać. Przechodzacy ulica p. 
Karol Ciesielski, członek Stron. Naro- 
dowego w Końskiem, obezwładnił u- 
ciekającego komunistę i oddał go w 
ręce władzy. 


Śmierć pod kołami pociągu 


Piotrków, 10.8. W dniu 8 bm. 
o godz, 22-ej pomiędzy przystankami 
Rokiciny-Baby, na szlaku Piotrków — 
Koluszki, poniósł straszną śmierć 
starszy torowy 53-letni Szymura Szy- 
mon z Rokicin. 

Usiłując przebiec tor przed pocią- 
giem towarowym, Szymura wpadł pod 
koła pociągu pośpiesznego. Zwłoki 
były rozrzucone na przestrzeni kilku 
dziesięciu metrów.  Odciętej głowy 
nie odnaleziono. Prawdopodobnie zo- 
stała zmiażdżona doszczędnie. 

Wypadek wywołał -przygnębiające 
wrażenie, tak na funkcjonariuszach 
P. K. P. jak i-na pasażerach. Kilka 
osób na widok zmasakrowanych 
zwłok — zemdlało, 


E ha AAA, 


Dr. med. L, NITECKI, specj. chorób E OASÓR N S 
nych wener. i moczo-płciowych. 
Łódź, Nawrot 32 — telefon nr. 213-18 
Przyjmuje od 8—9,30 rano i od 5 30—9 wiecz. 
W niedziele i święta 9—12, m 87188 


Zniesienie premij 
wywozowych od zboża 


Warszawa (Tel. wł.) Postano- 
wione przez rząd ostateczne zniesienie 
premij wywozowych od zboża wejdzie 
w życie 15 marca, Zarządzenie obej- 
mie wszystkie „produkty roślinne, eks- 
portowane z wyjątkiem grochu, dla 
którego premie będą nieznacznie ©b- 
niżone, mianowicie do 3 zł. (w) 


Aresztowania ludowców 


Kielce, 10. 3. W pow. pinczew= 
skim policja dokonała licznych are- 
sztowań i rewizyj wśród członków 
Stronnictwa Ludowego. M. in, are- 
sztowani zostali i osadzeni w więzie- 
niu w Pińczewie: J. Bochnia, b. wójt 
z Czarnocina, prezes zarządu powia- 
towego Stron. Ludowego, oraz wybit- 
niejsi działacze tego stronnictwa Szu- 
wała z Koszyc i Fulara z Łapszowa. 

Poza tym dokonano szeregu rewi- 
zyj u ludowców, zwolenników grupy 
Witosa. Wszyscy aresztowani stoją 
pod zarzutem popełnienia zbrodni z 
art.: 94, 95, 157 § 2 i 156 K. K. 


Chrześcijańska fabryka 
włókiennicza w Tomaszowie 


Tomaszów, 10. 3. W ostatnich 
dniach powstał w Tomaszowie Maz. 
komitet uruchomienia w mieście fa- 
bryki włókienniczej. Wszczęte stara- 
nia w kierunku zdobycia kredytów na 
ten cel znajdują się na dobrej drodze, 
tak, że prawdopodobnie jeszcze w bie- 
żącym roku fabryka ta zostanie uru- 
chomiona. W zakładzie tym znajdą 
pracę wyłącznie robotnicy-chrześcija- 
nie. 

Społeczeństwo polskie przyklaśnie 
napewno zdrowej chęci zatrudnienia 
w dużym zakładzie przemysłowym 
tylko  robotników-chrześcijan Oby 
więcej znalazło się takich Sy kan- 
tów. 


Olbrzymie zebranie S$. N. 
w Pabianicach 


Pabianice, 10. 3. W niedzielą 
ub. o godz. 12 w poł. adhyło się W wiel- 
kiej sali kina „Luna* już trzeci w 
bież. roku imponujące wielkie zebra- 
nie Stronictwa Narodowego, które 
wzbudziło wielkie zainteresowanie, 
gromadząc przeszło 1.500 osób. 

Odczyt zagaił p. Kaźmierczak R. 
oddające następnie głos p. Zyg. Way- 
sowi, b. prezesowi Mlodzieży Wszech= 
polskiej z Poznania, który omówił ob- 
szernie obecną sytuację gospodarczą i 
polityczną w Polsce. Polskę z obecnej 
sytuacji gospodarczej, wytworzonej 
paroletnią gospodarką. „sanacji wy- 
dźwignąć może tylko Obóz Narodowy 
z jego programem. 

Jako drugi przemawiał znany ©- 
brońica narodowców p. mec. Grochow- 
ski z Łodzi Mówca w długim refera- 
cie n. t. „Sprawy gospodarcze a Obóz 
Narodowy“ wykazał m. in. wielkie 
trudności dla handlu i rzemiosła na- 
szego z obecnego ustawodawstwa. 
Prócz tego wykazał zebranym na licz- 
nych przykładach ukrytą walkę żydo- 
stwa, będącego dla nas destrukcyj- 
nym wrogiem, który Polskę będzie 
musiał opuścić. Obu mówców  zasy- 
pano długotrwałymi oklaskami, 

Po przemówieniach przyjęli zebra- 
ni jednomyślnie rezolucję, przyrzeka- 
jąc w niej nie kupować u Żydów. Po 
odśpiewaniu hymnu Młodych wznie- 
siono okrzyki na cześć Wielkiej Pol- 
ski Narodowej i jej przywódców, po 
czym licznie zebrani Tozeszli się w 
spokoju do domów, pamiętając o obo- 
wiązku walki o unarodowienie han- 
dlu i rzemiosła polskiego. 


Warszawska giełda pieniężna 
z dnia 10. 3. Belgia 89,—, Holandia 288,70, Xo- 


penhaza 115,05, Londyn 25,77, Nowy Jork 
(czek) 5,27/4, Nowy Jork (kabe) 5.27s Paryż 
24,10, Praga 1842. Sztokholm 132.05, Szwājċas 


ria 120,40, Oslo 129,55, Mediolan 27.85, Helsin- 
ki 11,39.  Usposobi ienię niejednolite, 


Składki i pokwitowania 


W administracji pisma naszego złożono w 
dalszym ceiąga 

Na Ochronki w Naramowicach, Urhanowie 
i Wimiarach: N. N- zamiast kwiatów na imie- 
miny p, Jolanty Pilatowskiej 5—, razem z po- 
przednio owanymi 15— zł. 

Członkowie Chrześcijańskiego Frontu Go- 
spodamczego, koło w Bochni, zebrali dla wyzy- 
skiwamych przez żydówkę Kazimierza i Janiny 
Ki w Kal 10— zł, na zakup książek 
kom ryk eg drze przekazał iśsmr na rece 

A a 0, 

*z.-kat. w Kola, 4 


Grupa młodych członków Stronnictwa 
Narodowego w Rzeszowie — kołó śród- 
miescie. 


Co piszą inni 
„Obrońcy“ 
mas pracujacych... 


Dosyć osobliwą rolę w życiu poli- 


tycznym odgrywa nadal jak i do tej 
pory — „Naprawa Z jednej strony, 


jak wiadomo, rada naczelna tej orga- 
nizacji (występującej pod firmą Związ- 
ku Działaczy Społecznych) zgłosiła ak- 
ces do akcji pika Koca uchwalając 
jednak równocześnie utrzymanie 
Związku, który przeto będzie stanowił 
rodzaj „państwa w państwie. „Akces“ 
do deklaracji p. Koca zgłosił także je- 
den z wybitnych „naprawiaczy*, woje- 
wodą śląski Grażyński jako kierownik 
Związku Harcerstwa Polskiego, co zre- 
sztą wywołało w szerokich kołach har- 
cerskich uzasadnione. sprzeciwy i za- 
strzeżenia. 

Z drugiej strony szereg wybitnych 
„naprawiaczy*, działających na tere- 
nie ZZZ (Związku Związków Zawo- 
dowych). jak Szurig, Szwedowski, Pa- 
procki, Kapuściński wypowiedzieli się 
wraz zresztą z ogromna większością 
przywódców ZZZ za samodzielnością 
tej organizacji i nieprzystępowaniem 
do obozu p. Koca, 

Trudno się w tej chwili zorientować, 
czy mamy tu do czynienią z politycz- 
nym rozłamem w szeregach „Napra- 
wy“. czy też po prostu — co jest rów- 
nież prawdopodobne z podwójną 
grą, której celem jest z jednej strony 
opanowanie od wewnątrz różnych od- 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
rzyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-19 
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cinków dawnego obozu prorządowego, 
z drugiej zaś możność posługiwania 
się tu hasłami umiarkowanymi i na- 
rodowyrmi, tam znów czerwono-klaso- 
wymi, 


ck 
W związku z tym warto zaznaczyć, 
że „deklaracja ideowa*, uchwalona 
przez kongres ZZZ, a ogłoszona świeżo 
przez warszawski „Głos Powszechny“. 
głosi tezy wyraźnie marksistowskie. 
Czytamy tam więc w punkcie II: 


„W obecnym ustroju społeczno - go- 
spodarczym i politycznym wałka klas 
jest motorem twórczych działań i zaczy- 
nem przyszłych form społecznych. 


„Żadne próby kompromisu, żadne 
częściowe reformy, zmierzające do zła- 
godzenia antagonizmu, istniejącego w 
społeczeństwie kapitalistycznym, — nie 
usuną faktu i konieczności walki klas, 


która zniknąć może 


dopiero w przy- 
szłym społeczeństwie." 


Z tą propaganda walki klas oczy- 
wiście w doskonałej harmonii pozo- 
staje rezolucja, wyrażająca hołd „czer- 
wonej* Hiszpanii, znana już naszym 
czytelnikom z wczorajszego numeru 
„Kuriera, 

Że zaś postulatom i oświadczeniem 
tego rodzaju z reguły towarzyszy — 
obrona pozycji Żydów, przeto nie zdzi- 
wi nas na zakończenie deklaracji ideo- 
wej ZZZ taki passus: 


= „Stoimy na stanowisku nie robienia 
żadnych prawnych różnic między obywa- 
telami państwa polskiego z powodów na- 
rodowych, wyznaniowych lub rasowych." 


Chodzi tu oczywiście o przeciwsta- 
wienie się postulatowi odebrania Ży- 
dom praw politycznych, wysuniętemu 
przez polski ruch narodowy. 

Poza tym zresztą deklaracja ZZZ 
kwestii żydowskiej, której rozwiązanie 
w myśl programu obozu narodowego 
przyniosłoby tak znaczną ulgę doli sze- 
rokich rzesz robotniczych i bezrobot- 
nych w Polsce, w ogóle słowem choćby 
nie wspomina. 

To są dopiero „obrońcy“ mas pra- 
cujących!.,; 
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Burzliwe posiedzenie - 
Rady Miejskiej w Piotrkowie 


Klub Narodowy, na skutek prowokacji żydowskiej, opuścił 
salę obrad — Beżczelne stanowisko Żyda Berlinera 


Piotrków, 10. 3. — Na ostatnim 
posiedzeniu rady m, Piotrkowa, po- 
święconym uchwaleniu budżetu na rok 
1937-8, Klub Narodowy zajął zdecydo- 
waną postawę, sprzeciwiając się zbyt 
wygórowanym wydatkom na najróż- 
niejsze cele. Socjal-żydowska część ra- 
dy, mając przewagę liczebną, nie liczy 
się w ogóle z wydatkami. Sami socja- 


liści przyznają rację narodowcom. po-, 


wiadając, że głosują przez solidarność 
partyjną za wnioskami, chociaż rozu- 
mieją  bezcelowość  wydatkowanych 
sum. 

Utrzymanie dwóch wiceprezyden- 
tów, aczkolwiek jeden z nich przyjeż- 
dża tylko na urlop do Piotrkowa na 
parę tygodni, stale zaś jest poza Piotr- 


kowem, jest chyba dowodem tej roz- 
rzutności. , 

W dyskusji nad poszczególnymi 
pozycjami, które zazębiały się z inte- 
resem Żydów, których piotrkowscy s0- 
cjaliści są prawdziwymi obrońcami, 
zabrał głos Żyd, radny Berliner, który 
w bezczelny sposób zaatakował Obóz 
Narodowy i podkreślił, że tylko Żydzi 
przy pomocy socjalistów walczyli o 
Polskę. Demagogicznego przemówienia 
Żyda, odnoszącego się z nienawiścią 
do wszystkiego, co jest w Polsce naro- 
dowego, socjalistyczny przewodniczą- 
cy nie przerwał, czym czując się obra- 
żonymi, radni narodowi opuścili salę 
obrad. 


———-— 
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Komuna broni „towarzysza” 
Zdziechowskiego 


Podziemna akcja komuny przeciw skazaniu za działalność 
wywrotową radnego socjalistycznego Zdziechowskiego 


Łódź, 10. 3. — W zwiążku ze ską- 
zaniem przez Sąd Okręgowy w Łodzi 
na karę 5 iat więzienia za działalność 
komunistyczną radnego „socjalistycz- 
nego* Zdziechowskiego, kierownika 
socjalistycznego związku robotników 
przemysłu jedwabnego, socjal-żydo- 
komuną zrzuciła maskę i rozpoczęła 
konspiracyjnie występować z prote- 
stami, żądając zwolnienia Zdziechow- 
skiego Z więzienia i uniewinnienia. 

Na terenie Łodzi rozrzucońo niele- 
galne ulotki i rozklejano afisze. W 
dniu 19 stycznia p. Aleksander Rampel 
powracając z pracy na placu Dąbrow- 
skiego, w pobliżu gmachu Sądu Okrę- 
gowego, zauważył dwie kobiety. przy- 
lepiające kartkę do parkanu. Ponieważ 
jedna z nich upuściła kartkę, p. Ram- 
pel podniósł ją i stwierdził, że ma na- 
stępującą treść: „Żądamy wypuszcze- 


nia towarzysza. Zdziechowskiego ze 
szpon faszystowskich! — Niech żyje 
rząd ludowy w Hiszpanii! — Czerwo- 


ma pomoc w Łodzi!* Już z pisowni 
wywnioskował p. Rampel, że mą da 
czynienia z żydowską komuną. Zatrzy- 
mał też nieco później jedną z Żydó- 
wek, która okazała się 20-letnia Małka 
Kapelusznik. Żydówka oświadczyła 
później, że gdyby wiedziała, że ściga- 
jacy jest tylko cywilem, to by potra- 
fiła się obronić. Nie przyznała się też 
do należenia do Kompartii, twierdząc, 
że ulotki otrzymała od przygodnej to- 
warzyszki, która zbiegła. 

Sąd Okręgowy w Łodzi po rozpo- 
znaniu sprawy skazał 20-letnią Małkę 
Kapelusznik na dwa lata więzienia z 
pozbawieniem praw na przeciąg pię- 
ciu lat. 


Robotnicy Śląska przeciw „fołksfrontowej” 
robocie menerów Z. Z. Z. 


Pierwsze odruchy niezadowolenia przeciwko wypowiedziom 
- posla Kapuścińskiego 


Rybnik, 10. 3. W sferach robot- 
niczych Śląska panuje duże rozgory- 
czenie na ZZZ, które dotychczas uwa- 
żane było za organizację katolicką. 


Pierwsze odruchy niezadowolenia za- 
uważyć było można z chwilą powsta- 
nia organu ZZZ, „Głosu Powszech- 
négo“, którego „fołksfrontowe* zabar- 


Cukier waniljowy 
i olejki 


są konieczne do dobrego pieczywa! 
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wienie patriotycznie nastrojonym ma- 
som robotniczym z miejsca się nie 
spodobało. Robotnicy Śląska, zapo- 
znawszy się ze sprawozdaniem z Zja= 
zdu w Warszawie i dowiedziawszy 
się, że na zakończenie obrad  zaśpie- 
wano „Czerwony sztandar“, poczuli 
się na tego rodzaju fakty do głębi o- 
burzeni, gdyż czują, że organizacja 
ich zbliża się co raz bardziej do sier- 
pa i młota. W związku z tymi „czer- 
wonymi* sympatiami. kierowników 
ZZZ. wielu członków zapowiedziało 
swe wystąpienie z tej organizacji. 

Świat robotniczy Śląska stanowczo 
protestuje przeciwko wypowiedziom 
posła Kapuścińskiego, który sugero- 
wał zebranym, że przemawia w imie- 
riu „całego robotniczego Śląska“ Ca- 
ły robotniczy Śląsk przejrzał już ZZZ- 
owską robotę i coraz więcej odsuwa 
się od macherów spod znaku „fołks- 
frontowej" roboty. A 

Robotnik śląski nie chce mieć nic 
wspólnego z tymi, którzy cały czas idą 
na pasku Żydów. Robotnik śląski zro- 
zumiał, że interesów jego bronić mo- 
że tylko „Praca Polska“, organizacja 
narodowa i katolicka. 


Rzezak rytualny 
w rękach policji 


Lwów, 10. 3. — Magistrat Iwow- 
ski wydał komunikat o wykryciu po- 
kątnego uboju rytualnego i areszto- 
waniu sprawców. A mianowicie wła- 
dze miejskie otrzymały wiadomość, iż 
w jednej z podmiejskich rzeźni odby- 
wa się potajemny ubój rytualny. Funk- 
cjonariusze miejscy i policjanci oto- 
czyli w nocy tę rzeźnię i byli świadka- 
mi, jak o godzinie £ w nocy przemy- 
cono na teren rzeźni żydowskiego Tze- 
zaka na furze, przykrytej prześcierad- 
łem. W chwili. kiedy rzezak przystą- 
pił do swych czynności, został areszto- 
wany przez policję. Razem z nim are- 
sztowano żydowskiego przedsiębiorcę 
Haberkorna. Nazwiska rzezaka nie po- 
dano do wiadomości publicznej. 


Żydowski bojkot 


Wilno. (Tel, wł.) Wielu profeso- 
rów na Uniwersytecie Wileńskim prze- 
prowadziło rozdział miejsc na wykła- 
dach i w seminariach. Studenci Żydzi 
bojkotują wszystkie takie pracownie w 
seminariach. 

Obecnie władze uniwersyteckie za- 
żądały od Żydów, ażeby do wtorku 
włącznie zaniechali bojkotu, w prze- 
ciwnym bowiem razie zostaną skre- 
śleni. Z tego powodu odbyło się zebra- 
nie wileńskich akademików Żydów, 
które trwało 24 godziny. 

Ostatecznie 109 głosów padło za 
przerwaniem bojkotu, a 341 za dalszym 
prowadzeniem aż do zniesienia dni ży- 
dowskich i stołów żydowskich na uni- 


Żydowska nędza 


Największe sprzeczności — Komu nędza taka jest potrzebna? — Nie zawracać głowy! 


Łódź, 10 marca 

Raz po raz żydowscy radni na po- 
siedzeniach Rady Miejskiej i żydow- 
skie pisma uparcie podnoszą, że nę- 
dza panuje nie tylko wśród chrześci- 
jan. Pono i żydostwo w dużej części 
jest spauperyzowane. Istotnie, gdy się 
pójdzie w północną dzielnicę naszego 
miasta pomiędzy stare kamieniczki, 
widzi się na brudnych podwórzach 
sporo zbiedzonych Żydów, Stare, chu- 
de Żydówki uganiają się za rachitycz- 
nymi dziećmi, a przygarbieni mężczy- 
źni dźwigają jak chińscy kulisi paki 
towarów ... 

Wszystko to odpowiada prawdzie, 
Rzeczywiście i wśród Żydów nie brak- 
nie nędzy, ale... 

Żydzi są narodem zdegenerowanym. 
W dobrobycie wymierają, książka ich 
zabija i niszczy, Oczywiście książka 


normalna, taka, przeznaczona dla o- 
gółu obywateli danego kraju, wynara- 
dawiają się... Wiadomą rzeczą jest, 
że już trzecie pokolenie zewnętrznie 
zasymilowanych Żydów jest prawie 
zawsze bezpłodne! Naród ten od wielu 
pokoleń hytuje w warunkach nadzwy- 
czaj nienormalnych, dążąc do równo- 
uprawnienia, a jednocześnie chcąc za- 
chować swą odrębność narodową, Inte- 
ligentniejsze jednostki walki tej nie 
wytrzymują; po dwóch, a najwyżej 
trzech pokoleniach następuje asymila- 
cja. I to najgorszy typ asymilacji: 
Żyd pozostanie Żydem, lecz staje się 
dosłownie chodzącą tragedią. Nie 
zdolny jest do fanatycznej walki o 
swą narodowość, a:zarazem. nie może, 
nie chce i nie umie zlać się bez reszty 
z narodem, wśród którego bytuje. Kro- 
ńenbergi, Loewentale, Fajansy, Jarec- 


,„czyzna, spaniolski, 


cy, Klaczkowie, Wawelbergi, Rotszyl- 
dowie, Warburgi... Tragiczna a zara- 
zem komiczna galeria! Ludzie, którzy 
nie są już prawdziwymi Żydami, a 
nigdy nie staną się Polakami, czy 
Francuzami lub Włochami... Na 
przykład Toeplitzowie! 

A żydowski naród chce zachować 
swą odrębność, chce walczyć o ujarz- 
mienie świata!... Skąd czerpać siły? 

Nie z języka. Przecie jest to naród 
wielojęzyczny, a zarazem bez własne- 
go języka. Iddisz, to zepsuta niemiec- 
to zepsuty język 
hiszpański, hebrajszczyzna.... też ję- 
zyk przyswojony sobie od innego na- 
rodu! Może aramejski?.., Lecz któż 
go zna?! 

I nie przynależność terytorialna łą- 
czy Żydów. Palestyna leży daleko i jest 
krajem obcym. Potwierdzają to sami 


Żydzi, którzy w Palestynie tęsknią do 
polskich miasteczek i „naszej“ War- 
szawy! 

Więc może przynależność państwo- 
wa? — Oczywiście, że nie! 

Nawet nie przeszłość historyczna, 
bo ostatecznie dzieje narodu żydow- 
skiego bynajmniej nie obfitują w mo- 
menty heroiczne. Najlepszą ilustracją 
jest walka wewnętrzna, jaka toczyła 
się w Jerozolimie, obleganej przez woj- 
ska Tytusa... 

Wszędzie nędza! 

Jedyną ucieczką żydowskiego na- 
cjonalizmu jest mistyka Talmudu i 
Kabały. Lecz jakże żądać mistyki od 
czarnogiełdziarza, obliczającego 
wszystko na dolary? Jakże się spo- 
dziewać mistycznych porywów po sta- 
rym plajciarzu, który trzy razy „regu- 
lował* na trzydzieści procent i dwa 
razy palił się! 

Mistykiem może być tylko nędzarz! 

I z tego względu żydostwo świado- 
mie hoduje swą nędzę. Oczywiście 
pierwszy lepszy Szmul czy Symcha 
z ulicy Franciszkańskiej nie zdaje so- 
bie z tego sprawy. Głoduje, bo nie ma 
co jeść... i wielbi Jehowę i wierzy w 
misję dziejową narodu wybranego... 

Ale solidny, zamożny pan Lewin 
doskonale wie, czemu istnieje żydow- 
ska nędza i bynajmniej nie życzy so- 
bie, aby tej nędzy nie było. Icek Ra- 
dosny ma dziewięcioro dzieci, zarabia 
dziennie dwa złote, ma w dodatku 
gruźlicę, ale jest prawdziwym Żydem. 
Jėgo najstarszy syn od ósmego roku 
Życia studiuje w chederze pismo! A 
Robert Locwenhertz — bankier, jest 
dumny i z suchotnika — Icka i z jego 
syna, studiujującego Kabałę... 

Tylko z jakiej racji ten sam Loe- 
wenhertz każe nam się rozczulać nad 
nędzą biednego Radosnego? Sam ją 
celowo hoduje, a nam chce wmawiać, 
że wszyscy są biedakami! 

O odpowiedź nie trudno. Loewen- 
hertz wyzyskuje Polaków, żeruje na 
nędzy polskiego robotnika lub polskie- 
go chłopa i boi się. Boi się, że pewnego 
dnia Polacy się zbuntują. Więc już 
zawczasu uprzedza: patrzcie i „nasi“ 
też bywają biedakami. Różnica zaś po- 
lega na tym, że podczas, gdy żydowska 
nędza jest celowo hodowana jako re- 
zerwał i ostoja Izraela, to polska nędza 
jest wynikiem zwyczajnego wyzysku. 
Żyd.głoduje, bo mędrcy Synhedrionu 
orzekli, że tylko w ten sposób da się 
sachować „naród dobrany w korcu 
maku“ od zatraty, a Polak głoduje, bo 
Izrael gromadzi pieniądze jako naj- 
pewniejszy środek podboju świata... 

Więc, gdy się słyszy utyskiwania 
na żydowską nędzę, najlepiej odpowia- 
dać: „Nie zawracajcie głowy! Ta wa- 
sza nędza jest sztucznie i celowo ho- 
dowana. A jeśli wam w Polsce aż tak 
źle, to jedźcie na Madagaskar!.. £ 

a, 


Chleb dla Polaków 


Żona chorego krawcą w Sosnowcu, p. 
Stanińska, zgłasza się za naszym pośred- 
nictwem w następującej sprawie: Ponie- 
waż sama nie może prowadzić zakładu 
krawieckiego, położonego w dobrym punk- 
cie przy ul. Prezydenta Mościckiego, na- 
rożnik Małąchowskiego, Hale Rozwoju, 
chce oddać cały lokal krawiecki wraz z 
urządzeniem w mieszkaniu w ręce kato- 
lickie. Prosimy o bliższe zainteresowanie 
się tą sprawą, * 


W Koźminku, powiatu kaliskiego, po- 
trzebny jest blacharz-dekarz. Zgłoszenia 
należy kierować do kierownika koła §. N. 
w Koźminku, p. J. Tanika, Rynek. 


W Poddębicach, powiatu łęczyckiego, 
potrzebny jest tragarz, który otrzyma sta- 
łą pracę w pkiepecH, hurtowniąch i mły- 
nie chrześcijańskim. Zgłoszenia do kie- 
rownika koła S. N. w Poddębicach, p. W. 
Królikowskiego, pl. Kościuszki 6. 


Urzędnicy samorządowi 
przeciw Zydom 


Koła urzędników samorządowych 
odbywają obecnie swoje doroczne ze- 
brania, na których m. i. omawiane 
jest wprowadzenie paragrafu aryjskie- 
go do stowarzyszeń urzędniczych. U- 
chwały w tej sprawie zapadły już w 
kilkunastu kołach urzędników samo- 
rządowych w Warszawie oraz na pro- 
wineji. 

Pierwszy taki wniosek uchwalono 
iednomyślnie na zebraniu koła urzęd- 
iików wydziału ewidencji ludności 
n st Warszawy. W czasie głosowa- 
iia tylko dwie osoby, członkowie „Le- 
gionu Młodych“, wstrzymały się od 
głosu. 

Wobec uchwalenia paragrafu aryj- 
skiego urzędnicy Żydzi zgłosili wystą« 
pienie z koła urzędników wydziału 
ewidencji. 
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Jannings rozmawia z czytelnikami 
„Alustracji Polskiej” 


„.. Czy pamiętają jeszcze w Polsce mojego Nerona, którego 
rałem w filmie niemym, osnutym na tle powieści wielkiego Polaka 


)ienkiewicza „Quo vadis?".. . 
kreacja, 


.., Co za wspomnienia/.., 


Uważam, że była to moja najlepsza 
Częsta wracam pamięcią do tych czasów. 


... Niech pan sobie wyobrazi: Było to podczas nakręcania scen 


w cyrku. 


W kącie areny stłoczyli się chrześcijanie w oczekiwaniu 


męczeńskiej śmierci, po przeciwnej stronie zaś otwarto kratę i wybusz- 


czono stado lwów. 


„«. Zwierzęta były oswojone. A jednak, gdy jeden 2 nich prze. 
skoczył balustradę areny i gdy spotkałem się qko w oko z grzywia” 


stym łbem króla puszczy... — 


Tak barwnie snuje się opowiadanie Emila Janningea, słynnego aktora 
filmowego, który znalazłszy się w Rzymie celem nakręcenia filmów nie- 
mieckich, spotkał się w hotelu „Excelsior' z korespondentem włoskim „Ilu- 
atracji Polskiej" i „uciął” sobie sympatyczny, niezwykle bogato ilustrowany 
wywiadzik. Wywiadzik ten znajdziemy w najnowszym powiększonym nu- 


merze (11) „Ilustracji Polskiej”, 


ciekawych artykułów i felietonów. jak np.: 


Numer ten przynosi poza tym mnóstwo 


Śmierć czyha na madryckich 


drogach, — Kłopoty malego Kono wka, — Dzieła malarstwa francuskiego, 
i 


— Turnia, która kusi, — Przegląd f 


ateistyczny, — nowela „Gracz z piekla“, 


— Grypa ną wesoło, — Raid nad pustynią i wiele innych. 
Kup i przeczytaj, a przekonasz się, że „Ilustracja Poleska jest najlepszą 


lekturą dla wszyetkich, 


Giełdy zbożowe 


Poznań 
Poznań. 10, 8. 1987 r. 
STANDARTY: 1) żyto 700 g/l., 2) pszenięa 


142 gl. 3) owies 420 g/l. 
Ceny transakcyjne: 


Żyto 45 tonn par, Poznań » « « s s » 25,108 
Żyto 15 tonn par. Poznań s ə a a » + 2580 
Żyto 45 tonn par. Poznań a s w w >» . 26.00 
Oeny orientacyjne: 
Żyto (Ueposob, spokojniejsze) , „ 45.25— 25.00 
Pszenica (Usposobienie spokojne) 29,25— 29,50 
Jęczmień open > . o « + 26.50— 27.50 
Usposobienie spokojne. 
Jęczmień 030—640 g/l. spa: 22.25— 22,50 
„Jęczmień 6871—6876 gi. s s a e 28.25— 23.50 


pszenna gat, IIF 5565% wt. 
pszenna gat. IIIA 65-70% wł. 
pszenna gat, IIIB 70-75% wł. 


ji owak SŁ 1 Z. a o p s 24.75— 250 
sposobienie ełabsze, 
Owies . . s r: « 4 6 8 s 22.15— 28.0 
x OOO? spokojne. 
akas: 
żytnia wyciąg. 0-30% wh w. . „ 31.25— 37,75 
żytnia gat. I 0-50% wh w. . » « 36.75— 37,25 
żytnia gat. I 0-05% wł w.. . „ 3d20— 38,78 
żytnia gat. II 50-65% wł. w. » « 28.00— 28.50 
żytnia pośl. pon. 60% wł. w, + 25.15— 26.25 
Usposobienie stałe. d 
pszenna gat. I wyc. 0-20% wł. w. 4750— 43,50 
szenna gat, LA 0-45% wł. w. , 46,50— 47,00 
pszenna gat. IB 0-55% wł. w, 45 00— 45,50 
oezęnna gat. IQ 0-60% wł. w, + 44,50— 45.00 
pszenna gat. ID 0-65% wł. w. 43 50— 44,00 
pszenna gat. ITA 20-55% wl, w. . 4250— 48.00 
pszenna gat. IIR 20-65% wł. w 41.75— 42,25 
pszenna gat. IID 45-85% wł, w 33,75— 39,75 
l 
w 
w 


Usposobienie spokojne, 


Otręby żytnie stand. . . » . « « 16,50— 17,0 
Otreby pszenne grube stand, , 18.00— 18.50 
Otręby pszenne średnie stand, , „ 17.25— 17,7% 
utreby jęczmienne „ a » » e s 16,75— 18,00 
"zepak zimowy, + s 6 m a e » 62.00— 68.00 
Siemię lniane . s a » s s a + 56.00— 59,00 
Gorczyca , « « » 6 a s a s s 30.00— 32.00 
Wyka latowa s a a e s s o» 22,00— 24,00 
Peluszka „ » = nx... |... 23,00— 25,00 
Groch Wiktoria s o a a 6 e : ZL50— 25.00 
Groch Folgera „ » «a s a s » » 22.00-— 2400 
Łybin niebieski + s a a s » » 13,75— 14,7% 
Łmbin żółty . « «© 8 a re’ 15,00— 16,00 
„Seradela «za R ARGB ę 26.00— 28,00 
Mak niebieski , + + : è » « s 70,00— 74,00: 
Koniczyna czerwona surowa „ . 100,00—110,09 
Koniczyna czerw, 05—07% czyst. , 120.00—130 00 
Roniezyna biała +. + 4 a 850012300 
Koniczyna szwedzka , . a „ . 150,00—180.00 
Koniczyna żółta odłuszczona , „ 65,00— 75,00 
Przełółt « © 4 s a a 4 6 a A 6 ÓWÓ0= 10.00 
Rajgras angielski , , a + « « s 60,00— 70.00 
Makuch Iniany w taflach , » » » 21.50— 27,78 
Makuch rzepak. w taflach . . „ 20,75— 21,00 
Makuch ałon. w taflach 43—483% , 20.00— 27.00 
Słoma pszenna lnzem . . » » , 210— 2,35 

m pszenna pragowana » » „ 260— 285 

w  Żrtnia luzem . , » » a e 220— 24 

œ. Żytnia prasowana , + a s 2.05— 3.20 

w  Oowsiana luzem . . « s » 2.40— 263 

» owsiana prasowana « + , 2,90— 315 

n jęczmienna luzem .„ . a „ 210— 235 

„ jęczmienna prasowana „ .  2,60— 285 
Siano zwykłe luzem . , « a » «  4,40— 490 

„ zwykłe prasowane . . a a. 5,05— 5,5 

„  nadnoteckie luzem . . . . 54— 590 

„ . nadnoteckie prasowane . , 4.40— 6.%0 


Ogólne usposobienię spokojne. 


Ę 


Ogólny obrót: 2436.6 tonn, w tem żyta 
tonn, pszenicy 342 tonn, jęczmienia 160 tonn, 
owsa 40 tonn. 

Uwaga! Owies jednolity nadający się do 
siewu ponad notowanie, 


Nowa ankieta „Orędownika”* 


Lomy zrobili na odcinki żydowskim 


W Chełmie Lubelskim w ciągu trzech lat 
przy których znalazło pracę i chleb 245 


Kontynuując naszą ankietę, przy- 
stępujemy w dniu dzisiejszym do omó- 
wienia wyników akcji odżydzeniowej 
w Chełmie Lubelskim, w mieście bar- 
dzo zażydzonym, gdzie jeszcze do nie- 
dawna prym wodzili Żydzi i żydowscy 
pachołkowie. 

Obecnie sytuacja na froncie odży- 
dzeniowych w Chełmie Lubelskim 
przedstawia się zupełnie inaczej i 
kształtuje się wybitnie w kierunku po- 
prawy dla polskiego stanu posiadania. 
Jak i w innych miastach Polski, tak 
i tutaj akcję odżydzania rozpoczęło 
i prowadzi w dalszym ciągu Stronnic- 
two Narodowe przez speejąlnie do tych 
celów utworzony Wydziął Gospodar- 


cówek żydowskich 


czy, który nie tylko zachęca do stwa- 
rzanią polskich placówek handlowych, 
ale także wychowuje młody narybek 
polskich kupców i rzemieślników. 

W ciągu ostatnich trzech lat przy- 
było w Chełmie Lubelskim nowych 
polskich placówek chrześcijańskich: 
w handln 34, w rzemiośle 6 i straga- 
nów 3, 

Polskie placówki handlowe obejmu- 
ją następujące branże: 22 sklepy spo- 
żywcze, 2 sklepy galanteryjne, 1 skład 
skór, 1 jatka z mięsem wołowym, 3 pi- 
wiarnie, 2 wędliniarnie, 1 skład z 
cząpkami, 1 skup zboża, 1 skład z ar- 
tykułami budowlanymi i opałowymi; 
w rzemiośle: 1 zegarmistrz, 1 kamasz- 


Zjazd przedstawicieli prasy katolickiej 
w Warszawie 


W zjeździe bierze udział ponad 160 przedstawicieli tej 
prasy 


Warszawa, (Tel, wł) W ponie- 
dziaełk i wtorek obradował w War- 
szawie w Domu Katolickim zjazd 
przedstawicieli prasy katolickiej i 
sprzyjającej Kościołowi Katolickiemu. 
Na zjazd przybyło 160 przedstawicieli 
prasy codziennej i periodycznej. 

Obrady zjazdu, w czasie którego 


referaty wygłosili; ks. biskup Adamski, 
ks, redaktor E. Kosibowicz, T. J, dr 
Hoeben z Rotterdamu, hr. Władysław 
Sobański, ks. prof, Wyszyński (refe- 
rat jego odczytano), dorzuciły dużo 
nowych myśli do zagadnień kątolic- 
kiej publicystyki i piśmiennictwa. 
=" 


owstały 43 nowe placówki chrześcijańskie, 
olaków — W tym czasie zlikwidowano 13 pla- 


nik, 1 kuśnierz, 1 biuro instalacyjne, 
1 fotograf i 1 zakład malarski. 

Z płacówek tych utrzymują się: w 
handlu 34 rodziny, z rzemiosła 5 ro- 
dzin, ze straganów 3 rodziny, razem 
42 rodziny polskie znalazły źródło u 
trzymania. Zatrudnionych płatnych 
pracowników jest i to tylko w rzemio- 
śle, gdyż placówki handlowe zatrud- 
niają rodzinę właściciela. Łącznię zna» 
lazło pracę i chleb 245 osób, 


Wśród założycieli polskich placó- 
wek większość mają mieszczanie. Lud- 
ność napływowa ze wsi założyła 4 skle- 
py spożywcze, 1 skład skór i 3 straga- 
ny. Na- szczególne podkreślenie zasłu- 
guje fakt osiedlenią się w Chełmie 
Wielkopolan, którzy reprezentuja na 
terenie miasta prawdziwie polskie 
mieszcząństwo. Wielkopolanie założy 
li 4 placówki handlowe i 6 rzemieślni- 
czych. 


W omawianym okresie trzech lat 
ubyło 13 placówek żydowskich, w tym 
10 sklepów spożywczych i 3 zakłady 
rzemieślnicze. [Istnieje tendencja lis 
kwidacii dalszych mlnrówek żydow- 
skich. Za to placówki chrześriiańatia 
rozwijają sie Świetnie. edvż ludność 
chrześcijańska przestała chodzić dó 
Żydów. 


Czytajcie i abonujcie 
njlustrację Polską'l 
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— Tu — szepnęła, podnosząc jedną 
rękę i wskazując na okolicę lewej 
piersi. 

Miliony płatków zawibrowały przed 
oczyma. Ludwika. Teraz dostrzegał wy- 
raznie przemoczoną krwią bluzę Janki 
i krew spływającą po ramieniu. Jed- 
nakże ponad wszystkimi myślami i u- 
czuciami, jakie w tej chwili go opadły, 
dominowało tylko jedno: musi ją ura- 
tować!.., musi... To postanowienie 
dodawało mu sił, iż mógł się przeciw- 
stawić opanowującej go słabości, gra- 
niczącej z omdleniem. 

— Proszę mnie nie męczyć — szep- 
nęła słabym głosem Horzelska, widząc, 
że Ludwik rozcina jej płaszcz i stara 
się dotrzeć do rany. — Tak się już stać 
musiało... Wiedziałam o tym... Do- 
brze, że pan jest przy mnie... 

Te słowa, wypowiedziane jeszcze w 
pełni świadomości, chociaż Haczewski 
widział, że mgła poczyna zasnuwać 
oczy dziewczyny, wstrząsnęły Ludwi- 
kiem do głębi. Straszny lęk podnosił 
mu włosy na głowie, a z drugiej znów 
strony rodziło się rozpaczliwe pragnie- 
nie wyrwania tej dziewczyny śmierci, 
której cień zdawał się już padać na 
szeroko otwarte oczy Horzelskiej. 

Ręce Ludwika drżały, kiedy doty- 
kał palcami tego miejsca pomiędzy 
ramieniem a mostkiem, skąd spływa- 
ła krew obfitym strumieniem. 

— Może to nic groźnego — prze- 
mknęła mu błyskawica myśli. — Może 
da się ją uratować. 

— Lekarza!... pogotowie!... 
krzyknął, rozglądając się błędnym 
spojrzeniem wokół. 

— Kolega pobiegł już do telefonu — 
odpowiedział mu policjant, pochylony 
nad leżącym na podłodze człowiekiem. 

_ — Tylko prędzej, na miły Bóg!... 
prędzej! — krzyczał Haczewski, wi- 
dząc, że z każdą niemal kroplą krwi, 
której nie był w stanie zatamować, u- 
lata życie z poblądłej jak płótno 
dziewczyny. Napróżno starał się uci- 
skać ranę chusteczka, która nasycała 
się momentalnie krwią, nie wstrzymu- 
jąc krwotoku. 

Janka tymczasem traciła stopniowo 
przytomność. Wprawdzie oczy miała 
wciąż szeroko otwarte, jednak nie by- 
ło w nich już wyrazu świadomości. Jej 
rozchylone wargi poruszały się nie- 
zrozumiałym, szeptem. 

Widok ten był zaiste dla Haczew= 
skiego wstrząsający. Oto miał przed 
sohą tąk niedawno jeszcze zdrową i 
pełną życia dziewczynę, a teraz pa- 
trzał w jej pobladłe, wykrzywione 
cierpieniem oblicze, które zdawało się 
zastygać w martwocie, zatracać wyraz 
i czucie. Czyżby zły los chciał, aby 
właśnie w tej chwili, kiedy w tej bied- 
nej, ale dzielnej dziewczynie odnalazł 
cel życia, miała odejść od niego na 
zawsze?.. ; 

Powieki policjantki drgnęły. Wargi 
rozchyliły się jeszcze więcej í z pomię- 
dzy nich wydobył się cichy, ledwo do- 
słyszalny szept: 
|, — Nie płacz po mnie... widocznie 
tak być musiało... kochałam cię tak 
bardzo ... szkoda, że... — nie dokoń- 
czyłą zdania. Lekki uśmiech prze- 
mknął po jej drobnej, umęczonej twa- 
rzyczce i nakryła źrenice koronkami 
długich i ciemnych rzęs. 

Straszny, nieludzki ból przeszył 
serce Ludwika. Zdawało mu się, że ży- 
cie uleciało już z niej na zawsze, a ta 
świadomość omal nie przyprawiała go 
o szaleństwo. 


— Boże!... — jęknął i osunął się na 
kolana obok łóżka. l 
Ocknął się dopiero wtedy, kiedy 


ujął go ktoś delikatnie pod ramiona i 
usiłował przenieść na inne miejsce. 
Obok niego stał policjant i jeszcze ja- 
kieś dwie osoby w białych, szpitalnych 
płaszczach. 

— To lekarz — uprzytomnił sobie 
1 odzykując momentalnie siły, zerwał 
się na równe nogi i wraz z tamtymi 
pochylił się nad omdlałą Horzelską. 

Lekarz zbadał puls, przyłożył ucho 
do serca, a następnie począł długo bb- 
macywać miejsce dokoła rany, 

Haczewski, dygocąc na całym ciele, 
oczekiwał z bezgranicznym lękiem w 


sercu wyroku lekarza. Pomimo prze- 
dłużającego się badania, nie miał od- 
wagi zadać pytania temu młodemu, 
skupionemu człowiekowi, aby nie 
usłyszeć tej strasznej prawdy, jaka 
mogla paść z ust lekarza. 

'Ten stan, pomiędzy nadzieją a nie- 
pewnością, przyprawiał Ludwika 0 
niebywałe cierpienie. Wolał jednak to, 
niż okrutną, nieludzko brutalną pra- 
wdę, że Janka już nie żyje. 

— (o pan doktór stwierdza? — za- 
pytał wreszcie pólicjant, widząc, iż le- 
karz zabierą się przy pomocy Swego 
asystenta, do nałożenia prowizoryczne- 
go opatrunku. 

— Nic konkretnego stwierdzić nie 
mogę — odparł lekarz, nie przerywa- 
jąc swych czynności. — Żadna z kości 
nie została uszkodzona, zachodzi je- 
dnak obawa, iż kula mogła zadrasnąć 
płuco i spowodować wewnętrzny krwo- 
tok, W każdym razie stan jest poważ- 
ny i musimy ranną bezzwłocznie prze- 
wieżć do szpitala, Operacja, celem wy- 
jęcia kuli jest tu niezbędna i to na- 
tychmiast. 

— Więc ona... żyje?.. — wykrztusił 
wreszcie Haczewski. 

— Żyje i nawet nie straciła całko- 
wicie świadomości — odpowiedział le- 
karz, 

To oświadczenie zrzuciło z piersi 
Ludwika okropny ciężar. Zdziwił się 
tylko, że lekarz pozostawił Horzelską 
pod opieką sanitariusza, a sam skie- 
rował się za policjantem w dmiri ka- 
niec pokoju, gdzie leżał na kanapie 
jakiś człowiek. Ludwik spojrzał w 
tamtę stronę i doznał nowego wstrzą- 
su. Bowiem tym nieprzytomnym czło- 
wiekiem był Wiktor Rutecki. 

— Boże... Boże... — szepnął Haczew- 
ski, pocierając dłonią zroszone czoło. 
Drżał o życie Horzelskiej i pragnął, 
aby jak najprędzej odwieziono ją _do. 
szpitala, a jednak nie mógł żądać od 
lekarza, aby pozostawił bez opieki stu- 
denta. 

Na szczęście uderzenie tępym na- 
rzędziem w głowę okazało się niezbyt 
ciężkie. Wiktor wprawdzie stracił 
przytomność, lecz nie doznał uszkodze- 
nia czaszki, ani poważniejszego 
wstrząsu mózgu., Przywołanie go do 
przytomności nie natrafiło w tych wa- 
runkach na poważniejsze trudności. 

— W każdym razie należy go rów- 
nież odwieść do szpitala — zdecydował 
lekarz, wydając odpowiednie dyspozy- 


Sensacyjna powieść współcze sna — Napisał specjalnie dla „Orędownika* Antoni Hram 


cje sanitariuszowi. 

Kiedy nieprzytomna Jankę przeno- 
szono do karetki, Ludwik troskliwie 
podtrzymywał jej głowę i zdawało mu 
się wtedy, że przez te wspólne cierpie- 
nia, przez ofiarę niewinnie przelanej 
krwi, Horzelska stała się jeszcze bliż- 
szą jego sercu, że kocha ją całą duszą, 
całym swoim jestestwem. f 

Lecz dziwne, że kiedy w chwilę pó- 
żniėj rzucił spojrzenie na Ruteckiego, 
którego również umieszczono w karet- 
ce obok Horzelskiej, Ludwik odczuł 
coś w rodzaju zazdrości. Wolałby, 
aby miast studenta, on znalazł się na 
tym miejscu, jednocząc się z Janką w 
jej cierpieniu, » 

Chciał wsiąść do karetki, ale lekarz 
powstrzymał go przeczącym ruchem 
dłoni. P 

— Pan nie może z nami pojechać. 
Jak widzę, jest pan zbyt wyczerpany 
i winien pan odpocząć. Zresztą bez- 
zwłocznie przystąpimy do operacji wy- 
jęcia kuli, a rozumie pan, że w takich 
wypadkach, żadna z niepowołanych 
osób przy tym nie może być obecną. 
Za godzinę może pan zasięgnąć telefo- 
nicznie informacji o stanie zdrowia tej 
pani. 

Haczewski nie nalegał. W dodatku 
przypomniał sobie, że skoro tych dwo- 


‘je młodych ludzi poniosło tak wielką 


ofiarę dla tej sprawy, która i jego tu- 
taj sprowadziła, nie może bezczynnie 
załamywać rąk, lecz musi przez nich 
zapoczątkowane dzieło doprowadzić do 
końca. Inaczej nie śmiałby w przyszło- 
ści spojrzeć Hórzelskiej w oczy. Był 
przecież mężczyzną i nie mógł ulegać 
dziecinnym roztkliwieniom, tym wię- 
cej, że tamtych dwoje znalazło się pod 
troskliwą i fachową opieką lekarzy. 
— Panie doktorze, ja bardzo... 
bardzo proszę, aby panowie zrobili 
wszystko, byteby tę dziewczynę :. aby- 
leby ich obydwoje — poprawił się — 


| uratować. 


Młody lekarz uśmiechnął się życz- 
liwie i odpowiedział Ludwikowi sil- 
nym uściskiem dłoni. 

Zawarczał motor i karetka pogoto= 
wia zniknęła w bramie, 

Haczewski łowił jeszcze uchem od- 
dalający się łoskot motoru, a gdy ten 
umiliki, szybko powrócił do mieszka- 
nia Krygierowej, które stało się tak 
niedawno tragedią Janki Horzelskiej. 
A zarazem tragedią i jego samego. 


Finał upiornych dni 


Zaledwie Wajnryh zdołał poprze- 
cinać więzy na rękach i nogach Bur- 
skiego i ten mógł powstać, drzwi sepa- 
ratki ustąpiły pod naporem ludzi i do 
pokoju wpadło dwóch policjantów z 
gotową do strzału bronią. 

Jakiś czas trwało zamieszanie. Po- 
licjanci nie wiedzieli, kto ze znajdu- 
jących się tutaj ludzi jest przestępcą, 
a kto jego ofiarą. Widzieli przerażoną, 
napół żywą młodą kobietę, leżącą na 
łóżku, a obok na podłodze drgające 
jeszcze ciało Rachmila Gutermana. To 
więc niewatpliwie były ofiary, a ci 
dwaj zdrowi i cali mężczyźni, stojący 
w pobliżu drzwi, musieli być złoczyń- 
cami. 

— Ręce do góry! — padł krótki, nie 
znoszący sprzeciwu rozkaz przedstawi- 
cieli władz bezpieczeństwa. 

Zarówno Wajnryb jak i Burski 
podnieśli ramiona w górę. Ten pierw- 
szy zdołał jeszcze przed wkroczeniem 
policji odrzucić od siebie rewolwer. 
Miał go natomiast w kieszeni inżynier 
i dlatego w wyniku krótkotrwałej re- 
wizji osobistej ciężar podejrzeń skie- 
rował się przeciw Burskiemu. W do- 


| datku obaj z Wajnrybem, zmieszani i 


nie mogący przyjść do siebie, nie od- 
zywali się dotąd ni słowem, co jeszcze 
bardziej upewniło połicjantów, że ma- 
ją do czynienia z dawno poszukiwa- 
nymi, groźnymi przestępcami, będący- 
mi na usługach Krygierowej. 

Dlatego też pierwszą rzeczą było 
dla policjantów zabezpieczyć się przed 
ewentualnym usiłowaniem ucieczki. 
tych ludzi. I podczas, kiedy jeden z po- 
sterunkówych trzymał obydwu pod lu- 
fẹ rewolweru, drugi wyjął kajdanki. 

Widząc to, Wajnryb postanowił u- 


« 


ciec się do nowego podstępu, Nie liczył 
bowiem teraz, jak w pierwszej chwili, 
aby ewentualne wstawiennictwo Bur- 
skiego mogło go choć w części obronić 
przed srogim wymiarem sprawiedli- 
wości. 

— Panowie, mnie nie macie prawa 
aresztować — powiedział z dobrze u- 
danym oburzeniem. — Zaszło tu wiel- 
kie nieporozumienie, które trzeba wy- 
jaśnić. Zbrodniarzami są ci dwaj — 
wskazał na Burskiego i trupa Guter- 
mana. — Ta dziewczyna jest moją 


córką, którą pragnąc wyrwać z rąk 
tych podłych ludzi, wpadłem w ich 
ręce... 


Policjant, zabierający się już do za- 
kucia rąk Wajnryba, zawahał się. 

— Czy to prawda? — zwrócił się do 
Próchnickiej. 

Ale Jadwiga, jak słusznie przypu- 
szczał przebiegły Wajnryb, nie była w 
stanie nie tylko udzielić odpowiedzi na 
skierowane do niej pytanie, lecz na- 
wet zrozumieć, o co ją pytano. 

— Ona na razie nic panom nie mo- 
że powiedzieć; jest zbyt wstrząśnięta 
tymi potwornymi wypadkami, jakie 
rozegrały się tu przed chwilą — obja- 
śnił Wajnryb. — A temu pańowie nie 
możecie dawać wiary — wskazał Bur- 
skiego, aby uprzedzić ewentualne za- 
przeczenie inżyniera. 

— Na razie nie mamy prawa niko- 
mu wierzyć — znalazł właściwe wyj- 
ście drugi policjant. — Sprawa się nie- 
bawem wyjaśni. 

Nie zdążył jeszcze założyć kajdanek 
żadnemu z podejrzanych, gdy do sepa- 
Az wpadł blady jak płótno Haczew- 
ski. 

— Stachu! — krzyknął, chwytając 


Burskiego w ramiona. — Panno Ja- 


dwigo! — rzucił się do struchlałej 
dziewczyny. 
Nagle wzrok jego padł na leżące 


przy łóżku zwłoki Rachmila, 

— Boże!... Boże!... — jęknął, nie 
mogąc pojąć tych wszystkich tragicz- 
nych wydarzeń, które w błyskawicz- 
nym niemal tempie rozgrywały się w 
ostatnich minutach. — Ach... toon... 
to ten podły... — szepnął, ale urwał, 
nie chcąc złorzeczyć w obliczu śmierci. 

— Panowie — zwrócił się do poli- 
cjantów, — Musimy natychmiast za- 
brać stąd pannę Próchnicką. Ten wi- 
dok jest zaiste przerażający. Stachu, 
otrząśnij się, przeniesiemy pannę Ja- 
dwigę — zawołał na milczącego dotąd 
Stanisława. 

Energia, jaka nagle wstąpiła w Ha- 
czewskiego i jego pewność siebie, onie- 
śmieliła do pewnego stopnia policjan- 
tów, oddając niejako inicjatywę w rę- 
ce tego młodego człowieka. Nie prote- 
stowali więc przeciw oddaleniu Się iñ- 
Żyniera, natomiast zajęli się gorliwie 
ogłupiałym teraz z przerażenia Wajn- 
rybem, 

W niespelna kwadrans później 
znajdowali się wszyscy w pokoju Kry- 
gierowej, gdzie oczekiwano na przyby- 
cie zaalarmowanych władz śledczych. 

Na szerokiej kanapie, na której je- 
szcze pół godziny temu leżał ranny Ru- 
tecki, siedziała Jadwiga, Haczewski 
i Burski, odgrodzeni dwoma posterun= 
kowymi od stojących pod przeciwległą 
ścianą: Wajnryba, Rykały i Krygiero- 
wej. 

Zbrodniarze, zakuci w kajdany, za- 
lękłym, ponurym spojrzeniem obrzu- 
cali pozostałe osoby, Krygierowa zano- 
siła się płaczem, biadając nieszczerza 
na tragięzną pomyłkę i niesprawiedli- 
wość, która jej, niewinnej, biednej ko- 
biecie zarzuca przestępstwa, o jakich 
jej się nawet nie śniło. Podobnie Wajn= 
ryb, chociaż nie lamentował, trząsł się 
jednak jak w febrze, a jego sina, na- 
lana twarz wyrażała cały ogrom pa- 
nicznego, nieopanowanego lęku, jaki 
pożerał mu serce. 

Jeden tylko Rykała, nieugięty, twar- 
dy typ zbrodniarza-recydywisty, za- 
chowywał spokój i pogardę dla swo- 
ich współtowarzyszy niedoli, których 
w myślach nazywał podłymi tchórza- 
mi. 

Ale jakiekolwiek było dotychczaso- 
we zachowanie się tej godnej siebie 
trójki przestępców, wszyscy oni poble- 
dli śmiertelnie, kiedy w pewnej chwili 
dały się słyszeć w sionce kroki kilku 
ludzi i sekundę później do mieszkania 
wszedł sędzia śledczy w towarzystwie 
komisarza policji i dwóch wywiadow- 
ców. 

Nowo przybyli przedstawiciele 
władz administracyjnych i sądowych 
zmierzyli zaraz ode drzwi przenikli- 
wym spojrzeniem stojących pod ścia- 
ną zbrodniarzy i sędzia śledczy u- 
śmiechnął się, wyjmując z teczki al- 
bum z fotografiami dawno poszukiwa» 
nych przestępców. 


— Tak, mamy tu wszystkich, pa- 
nie komisarzu — rzekł, otwierając al- 
bum. — A przede wszystkim zadowo- 
lony jestem z ujęcia tego pana — 
wskazał na Wajnryba, którego oblicze 
wyrażało już teraz jedynie rezygnację. 
— Przypuszczam, że szanowni pań- 
stwo — ironizował — nie będą się wy- 
pierać swych przestępstw, a przez to 
ułatwią nam dochodzenie. Nie zado- 
wolimy się bowiem odkryciem tej spe- 
lunki, lecz musi nam pan, panieeWajn- 
ryb, wskazać swoją kryjówkę, gdzie 
dręczy pan biedne dziewczęta. No, ale 
przystąpmy do rzeczy. Proszę tych od- 
prowadzić do aresztu, a na razie no- 
proszę państwa o zeznania — zwrócił 
się do świeżo uwolnionych ofiar Kry- 
gierowej i jej godnych kompanów. 


Badanie przeciągnęło się do późnej 
nocy. Zbyt zagmatwana była sprawa 
uprowadzenia Próchnickiej i towarzy- 
szących temu okoliczności, aby zezna- 
nia tak Próchnickiej, jako też Bur- 
skiego i Haczewskiego dało się ująć w 
kilkudziesięciu zdaniach. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


W Ameryce rośnie wszystko 


Raj dla drobnego rolnictwa — Stepy zasiane pszenicą — Floryda kwitnącym ogrodem 


Ameryka jest krajem tysiąca możliwo- 
ści. Prawdę tę, która w odniesieniu do 
kontynentu amerykańskiego stała się już 
komunałem uwypukla wydane nie- 
dawno przez instytut geograficzny w Mo- 
nachium dzieło profesora Drygalskiego 
pod tytułem „Krajobraz amerykański — 
jego powstanie i rozwój”. Praca ta daje 
pogląd nie tylko na odrębność krajobrazu 
amerykańskiego, który dzieli się na 5 pod- 
stawowych stref, ale również na 

możliwości rolnicze Nowego Światła, 


W odległości 1000 km od Gór Skali- 
stych 1 650 km od zatoki meksykańskiej 
rozciąga się pagórkowaty kraj Czarb, któ- 
rego krajobraz uległ w ciągu jednego wie- 
ku całkowitemu przekształceniu. Bory so- 
snowe. pokrywające cały ten obszar, 
padły pod siekierą kolonizatorów, którzy 
przybyli tu pod koniec 18 wieku. 

Koloniści znaleźli tu wszystkie wa- 

runki skromnej, ale pewnej egzy- 

stencji: 
dziczyznę w lasach, bogate zarybione rze- 
ki. zdrową wodę żyzne pastwiska i gle- 
bę, nadającą się do uprawy zbóż, roślin 
włóknistych, warzyw i drzew owocowych. 

Był to wymarzony obszar dla małego 
rolnika, szukającego możliwie całkowitej 
samowystarczalności. Dziś jeszcze w okrę- 
gu tym są strefy, w których rolnicy zu- 
żywają sami ponad 50 proc. produkcji rol- 
nej. Źródłem dochodów jest gospodarka 
hodowlana. głównie bydła i świń. Na dru- 
gim miejscu pod względem dochodowości 
stoi produkcja nabiału, głównie mleka — 
dalej idzie pszenica, a w okręgach po- 
łudniowych uprawa bawełny. 

Kanada zajmuje w świecie pierwsze 
miejsce jako kraj eksportujący psze- 
nicę. 

W dwóch latach nadzwyczaj dobrych 
żniw, tj. w roku 1915 i 1022, na głowę 
ludności przypadało w Kanadzie 45 buszli 
pszenicy, podczas gdy w latach najlep- 
szych. zbiorów w Stanach Zjednoczonych 
cyfra ta nie przekroczyła 10 buszli. Olbrzy- 
mie prerie trzech głównych prowincyj ka- 
nadyjskich Manitoba, Saskaczawan i Al- 
berta zamienione zostały na urodzajne ła- 
ny pszeniczne, których produkcja ulega 
jednak dość silnym wahaniom od 30 bu- 
szli do 6 buszli rocznie z 1 akra ziemi. 

Drugim po pszenicy najczęściej upra- 

wianym zbożem w Kanadzie jest owies. 
Uprawa rolna w Kanadzie posiada cha- 


rakter wybitnie ekstensywny, co wynika 
z rozległości obszarów uprawnych. Łany 
pszenicy czy owsa ciągną się niekiedy ki- 
lometrami. W tych warunkach szerokie 
zastosowanie musiały znaleźć maszyny 
rolnicze, od traktorów począwszy, a skoń- 
czywszy na innych udoskonaleniach tech- 
nicznych. 


Użycie maszyn pozwoliło na zreduko- 
wanie do minimum ludzkiej siły ro- 
boczej. 

W Kanadzie nie należy do rzadkości fakt, 
że na obszarze 350 ha, w okresie przed- 
żniwnym gospodaruje 3 ludzi. Kryzys na 
rynku pszenicy, jaki zaznaczył się od 1930 
roku, spowodował przeżucenie się znacz- 
nej części farmerów na gospodarkę hodo- 

wlaną. 


Najciekawszym pod względem strutku- 
ry rolnej krajem w Ameryce jest 
Floryda. 

Położona w stretie uprawy bawełny pro- 
wineja ta przypomina, zewnętrznie przy- 
najmniej okres, jaki istniał przed zniesie- 
niem niewolnictwa w Stanach Zjednoczo- 
nych. Podobnie jak przed 60 laty, dziś je- 
szcze znajdują się na Florydzie olbrzy- 
mie plantacje trzech dla gospodarki sta- 
nów południowych postawowych roślin: 
bawełny, tytoniu i kukurydzy. 
Rośliny te wymagają nadzwyczaj troskli- 
wej pielęgnacji, skutkiem czego w plan- 
tacjach na Florydzie znajdują zatrudnie- 
nie liczni robotniey rolni, którym dziś je- 
szcze, podobno jak w okresie niewolnictwa 
są murzyni. Drugą charakterystyczną ce- 


PIERWSZY STEROWIEC NAPOWIETRZNY 


Z okazji 20-lecia zgonu hr. Zeppelina, twórcy pierwszego sterowca napowietrznego, 
opublikowano historyczną fotografię wzlotu pierwszego Zeppelina nad jeziorem Bo- 
deńskim w dniu 2 czerwca 1900 o g. 8 rano. 


Otyli nte naiążają za tempem 


gdyż serca otyłych obłożone warstwą tłuszczu 
pracują z wysiłkiem, wyczerpują się i wcześ- 
miej odmawiają posłuszeństwa. Otyłość powo- 
dowana jest złą przemianą materii lub też 
zaburzeniami czynności gruczołów  dokrew- 
mych. Zioła magistra Wolskiego na przemianę 
materii ze znak, ochr „Degrosa”* zawierają jod 


<'ganiczny, znajdujący sę w morskież rośli- 
nie Yahanga, który pobudza organizm do spa- 
lania nadmiernego tluszczu. Stosuje się je prze- 
ciwko otyłości bez specjalnej diety. 
Wytwórnia: Magister Wolski, 
Złota 14, 
n 36 588 


Warszawa, 


chą upraw rolnych na Florydzie są 
rozległe obszary warzywnicze, 

gdzie, oprócz zwykłych warzyw, dojrzewa+ 
ją truskawki, pomidory, fasola i melony. 
Doskonała organizacja zbytu dostarcza 
artykułów tych, dojrzewających na Flo- 
rydzie w miesiącach zimowych, do dale- 
kich ośrodków północnych. Do r. 1917 
Floryda była jednym z 


centrów uprawy ananasów, 


Wobec silnej konkurencji płantacyj ha 
wajskich i kubańskich, rolnicy na Flory« 
dzie zarzucili uprawę ananasów, przerzu- 
cając się na bardziej intratną uprawę 
warzyw i jarzyn Na odwodnionych ob- 
szarach bagnistych wyrastają plantacje 
trzciny cukrowej, której uprawy zajmują 
obecnie obszar, wynoszący ok. 6 tys. ha. 


Olbrzymie połacie Florydy pokryte są 
plantacjami drzew cytrynowych i po- 
marańczowych, 


oraz ich krzyżówki, znanej pod nazwą 
„grape fruil". 


Jak widzimy z tego krótkiego zestawie- 
nia, kontynent amerykański jest pod 
względem rolniczym przynajmniej w naj- 
pełniejszym znaczeniu tego słowa — sa- 
mowystarczalnym. W Ameryce rośnie do- 
słownie — wszystko. 


Jaki miód jest pożywny 
i zdrowy 


100 g miodu posiada w sobie tyle po- 
żywnych jednostek, ile niżej wymienione 
potrawy: 1/2 litra mleka, 100 g sera, 85 g 
kakao, 150 g ryżu, 50 g słoniny, 42 g Śświe- 
żego masła, 75 g wątroby, 100 g dobrego 
wieprzowego mięsa, 250 g wołowego mięsa 
chudego, 150 g marmelady, 85 g czekola- 
dy, 150 g soczewicy, 500 g zielonego grosz- 
ku, 200 g jajek, 200 g karpia, 150 £ suszo« 
nych śliwek, 1500 g kapusty. 1250 g kala- 
fiora, 750 g jabłek, 400 g kartofli i 25 g 
białego pszennego chleba, W porównaniu 
z wyżej wymienionymi potrawami miód 
zajmuje bardzo ważne miejsce w poży= 
wieniu człowieka. Ponieważ jest lekko- 
strawny i ma własności lecznicze, winien 
stanowić potrawę, stojącą na pierwszym 
miejscu na stole. 
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$. p. biskup Gallagher — | 
wielki przyjaciel Polaków 


Dnia 20 stycznia br. zmarł — jak 
już pokrótce donosiliśmy — w Detroit 
ks. biskup Michał Jakób Gallagher, 
ordynariusz diecezji detroickiej, Po- 
chodził on z ubogiej rodziny irlandz- 


kiej. Był synem Jakuba Gallaghera, 
emigranta z Irlandii do Ameryki. Uro- 
dził się 18 listopada 1866 roku w Au- 
burn, Michigan. W dwunastym roku 
życia rozpoczął uczęszczać do szkoły 
w Bay City przy parafii św. Jakuba. 
Rodzice umyślili zapisać go potem do 
szkoły kadetów w West Point, ale Mi- 
chał nie okazywał zapału do kariery 
wojskowej i sam sobie wybrał karierę. 

Wykształcił się naprzód na nauczy- 
ciela, ale po krótkim pobycie na po- 
sadzie nauczycielskiej i to rzucił, i za- 
czął uczyć się na księdza. Biskup die- 
cezji Grand Rapids wysłał go na stu- 
dia do Limerick, w Irlandii. Tam 
kształcił się przez cztery lata. Potem 


udał się na dalsze studia do Inns- 
bruck, W roku 1893 udzielono mu w 
Tyrolu święceń kapłańskich. W roku 
1895 powrócił do Grand Rapids, Mich. 
Pracował w kilku miejscowościach na 
parafii, a potem mianowany został se- 
kretarzem biskupim, i następnie kan- 
clerzem i wikariuszem generalnym 
diecezji Grand Rapids. Kiedy biskup 
Richter zapadł na zdrowiu, na barkach 
młodego wikariusza generalnego spo- 
częła duża odpowiedzialność. Zwrócił 
on też na siebie uwagę władz kościel- 
nych w Rzymie i dnia 8 września 1915 
roku otrzymał sakrę biskupią, jako 
biskup-koadiutor w Grand Rapids, z 
prawem następstwa. Biskup Richter 
umarł w r, 1916 a w dwa lata po jego 
śmierci w roku 1918 Ojciec św. prze- 
niósł biskupa Gallaghera z Grand Ra- 
pids do Detroit. Na stanowisku ordy- 
riusza diecezji Detroickiej biskup Gal- 
lagher pozostał już do śmierci. 

Jeżeli kto, to śp. biskup Gallagher 
pozostawił wśród całej Polonii w Ame- 
ryce wspomnienie jak najlepsze. Czcili 
go i kochali w Diecezji Detroickiej 
wszyscy, szczególnie jednak Polacy. 

Miał on również do nich jakby sła- 
bość i darzył ich swoją sympatią, rów- 
nież osobliwą. Duchowieństwo polskie 
w diecezji Detroickiej miało w nim 
nie tylko biskupa i zwierzchnika, ale 
i prawdziwego ojca i przyjaciela. 

Zwracało nieraz nawet uwagę, że 
na wszystkie uroczystości polskie do 
księży polskich chętniej przybywał, 
niż do księży irlandzkich, i czuł się 
zawsze wśród Polaków, jak u siebie 
w domu. 

Lubił przestawać z księżmi pol- 
skimi, prowadził z nimi długie roz- 
mowy i rzecz ciekawa, nie oni jemu, 
ale on im opowiadał nieraz o Polsce. 

Za każdym razem, kiedy jechał do 
Ojca św. do Rzymu, a jeździł dosyć 
często, to już koniecznie pojechał rów 
nież i do Polski. - 


Od młodzieńczych lat, jeszcze z cza- 
sów studenckich w Innsbrucku, przy- 
jaźnił się ze swoim kolegą szkolnym, 
dzisiejszym arcybiskupem krakow- 
skim księciem Sapiehą i odwiedzał go 
zawsze regularnie, co parę lat. 

Miał przytem gorące nabożeństwo 
do Matki Boskiej Częstochowskiej į nie 
omieszkał nigdy, będąc w Polsce, być 
też koniecznie i w Częstochowie. 

W obejściu z ludzmi był zawsze 
skromny, przystępny. Prócz uprzej- 
mości i pobożności, niczym się zgoła 
nie wyróżniał, — ot zwykły starszy 
proboszcz i to nawet bez fioletów, lecz 
z wielkim sercem i dobrym zawsze na 
swe] pogodnej twarzy uśmiechem. 

Raz w Częstochowie, gdy przyszedł 
rano do zakrystii bez uprzedniego za- 
wiadomienia o swym przyjeździe, nie 
chciano wierzyć, że jest biskupem i za- 
żądano odeń, aby pokazał swój Cele- 
pret. a 

Ostatnie raz był śp. ks. biskup Gal- 
lagher w Polsce w lecie ubiegłego ro- 
ku, i po powrocie do Ameryki cieszył 
się i opowiadał, że na wiosnę w tym 
roku odwiedzi go w Detroit, powraca- 
jąc z kongresu Eucharystycznego, ar- 
cybiskup Sapieha. 

Niestety, nie doczekał się już tych 
odwiedzin. 

Śmierć skradała się doń i przyszła, 
kiedy nikt się nie spodziewał. 

W swoim czasie w Montrealu świą- 
tobliwy brat Andrzej, który, jak wia- 
domo, umarł w tym roku również w 
styczniu, a słynął nie tylko ze swej 
świątobliwości, ale i z daru czynienia 
cudów, zapytał się biskupa Gallaghe- 
ra, o jaką łaskę kazał by on mu się 
modlić dla siebie u Boga. 

Zaskoczony tym pytaniem biskup 
Gallagher bez namysłu odpowiedział: 
Mój bracie! Módl się do Boga o łaskę 
dobrej i szczęśliwej śmierci dla mnie. 

I otrzymał widać biskup Galagher, 
czego pragnął, bo miał śmierć cichą 
i bezbolesną. 

Osierocona przezeń diecezja Detroi- 
cka straciła w nim pasterza owianego 
zaiste Duchem Apostolskim św. Pawła, 
episkopat amerykański *stracił bisku- 
pa. którv był jego chlubą, Polonia na- 
sza slwacila przyjaciela i, nie za dużo 


będzie, gdy powiem orędownika. 

Sekretarzem jego przez długie lata 
całego jego pasterzowania w Detroit 
od początku aż do końca był Polak, 
ks. prałat Woźnicki, sufraganem aż 
do promocji swej na ordynariusza die- 
cezji Marquette w roku zeszłym rów- 
nież Polak J. E. ks. biskup Plagens, 
a publiczną jest tajemnicą, że i na no- 
wego swego sufragana śp. biskup Gal- 
lagher chciał wypromować Polaka. 

Ks. biskup Gallagher nie dał się 
zamknąć nigdy w zakrystii. Był to 
człowiek niezmiernie mądry i był on 
głębokim znawcą nie tylko nauk teo- 
logicznych i spraw kościelnych, ale i 
nauk świeckich oraz zagadnień ekono- 
miczno-społecznych i politycznych. 

Jeżeli ks. Coughlin z taką furia w 
czasie depresji ekonomicznej w Ame- 
ryce napadał na nieruczciwość i szą- 
cherki bankierów, to był tylko niejako 
eksponentem tego, co głosił sam nas 
przód biskup Gallagher, że „depresja 
ekonomiczna w Ameryce wywołana 
była sztucznie przez bandę międzyna- 
rodowych, przeważnie żydowskich, 
multimilionerów, kontrolujących nie 
tylko Wall street, ale i wszystkie gieł- 
dy europejskie, którzy uważali, że 
Amerykanie już za dużo mają pienię- 
dzy, i że czas jest już ich ograbić, i 
ograbili”. 

Biskup Galagher widział dokładnie 
zakulisową, potężną mafię i miał od- 
wagę mówić odważnie wszędzie i za» 
SA nie tylko prawdę, lecz całą praw- 

ę. i 

Polonia amerykańska powinna ge 
brze zapamiętać sobie tę całą prawdę, 
którą i jej także powiedział w mowie 
swojej na jubileuszu Seminarium Pol- 
skiego w Orchard Lake, gdy rzekł, że 
seminarium to nie upadnie i będzie 
polskie, ale dopóty, dopóki Wy, Ame- 
rykanie polskiego pochodzenia, nie za- 
pomnicie o swej polskości i o tym pol- 
skim swym seminarium. Twarde to 
słowa, ale jak słuszne i jakże mądre. 

Wielkim i świętym, i prawdziwie 
katolickim biskupem był w Ameryce 
śp. biskup Galagher. 

Requiescat in pace. 

EKES, ALEKSANDER SYSKI 

Orchad Lake - Michigan. 


